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Proiej mordercy
Paryż, 23 października. (PAT.) W  

piątym dniu procesu przeciwko Schwarz 
bardowi na posiedzeniu popoludnio-
wern jeden ze sędziów przysięgłych 
zapytał oskarżonego, czy którykol­

wiek z członków jego rodziny ucierpiał 
wskutek pogromu na. Ukrainie, Oskar­
żony odpowiada ■ twierdząco, obrońca 
zaś jego odczytuje listę krewnych 
Schwarzbarda, częściowo zamordowa 
nych, częściowo okaleczonych. Ten 
sam sędzia zapytuje, dlaczego Schwarz 
bard nie wykonaj swej zemsty, gdy 
znajdował się na Ukrainie. Oskarżony 
odpowiada, żs był wówczas w Odesie, 
zbyt oddalonej ocl Kijowa, dokąd nie 
mógł się dostać.

Jeden z adwokatów powództwa c y - ‘ 
wlnego Yillrn zaznacza, że w  każdym 
razie oskarżony mógł wcześniej w y­
konać swój zamiar, o ile' miał taki 
przed rokiem 1926, dowiedzionetr. jest 
bowiem, że wiedział już w 1925 roku, 
it  Petlura znajduje się w Paryżu. Na to 
iiiierweiiJUje prokurator, zaznaczając,, 
że Petlura od 1920 r. był \V Polsce, 
gdzie Schwarzbard mógł go odszukać, i 
jeżeli więc nie uczynił tęgo, to dlatego,
Iż wiedział: że. w Polsce śą sądy 'do­
raźne, przed którerni nie obroniłyby go 
argumenty, które wytacza obecnie, 
spodziewając się a francuskich sę­
dziów przysięgłych względnego trak­
towania przestępstwa, któremu obro­
na przemocą, chce nadać charakter 
mordu ideowego. Z tego powodu w y­
wiązują się gwałtowna polemika mię­
dzy obrońcami a prokuratorem, która 
trwa blisko godzinę, jak to miało, miej­
sce stale, gdy podniesione zostaną ja­
kiekolwiek zasadnicze kwest je.

Dziś zeznawał Aleksy Docenko, ad­
iutant Petlury, który stwierdza, że w 
miejscowościach gdzie stały prawdzi­
we wojska ukraińskię, nie było nigdy 
pogromów'. Petlura potępiał stanowczo 
pogromy i powstawał przeciwko nim 
w swoich proklamacjach i przemówie­
niach do wojska. Świadek przytacza 
przykład, że po wzięciu przez Ukrainę 
Kijowa, gdzie było dużo zbolszewcza- 
łych żydów, na których z bronią w 
ręka rzftciii się rozwścieczeni żołnie­
rze, Petlura własną piersią obronił za­
grożonych. Dalej świadek oświadczył, 
te gdy Ukraina odzyska niepodległdść, 
ludność żydowska nje omieszka po­
stawić pomnika Petlurze z powodu) 

wdzięczności za jej obronę. Gdyby nie 
Petlura, zginęłoby nie parę, ale setki 
tysiąćy żydów.
, Świadek, Francuz, Beaudry, b. kon­
sul francuski w Kijowie, który przez 29 
łat mieszkał n aUkrainie, opisuje histo­
rię powstania niepodległej Ukrainy, 

usiiontinia Petlury utrzymania w niej 
porządku, podkreślając jego wysoce hu 
manitarne zasady i życzliwe usposobię 
nie dla żydów, których zawsze bronił 
przed niesfornymi bandami bolszewi­
ckimi, gnębiącymi całą Ukrainę.

W A m e r y c e  ju ż  d a w n o  z r a z u -  
m ia n o , c o  to  je s t  P R Z E M Y S Ł  
N A R O D O W Y !

D la teg o  też  d s i s i a i  CO 7  R O ­
B O T N I K  M A W Ł A S N Y  SAM O­
C H Ó D !

Ct r d o r in e  ro ln ą,
(Telefonem od naszego ko, espondenta.)

Warszawa. 23 października. (G) ABC 
podaje, iż podobno od dłuższego czasu 
pomiędzy ministrem rolnictwa z jednej 
strony a ministrem reform rolnych z 
drugiej strony istnieją liczne sprzeczno 
śći. Ostatnio miał wybuchnąć pomiędzy 
obu ministerstwami zatarg w sprawie 
realizacji reformy rolnej. Dziennik do­
wodzi,;f że podtobno minister rolnictwa 
p. Niezabytowski wystąpi na najbliż- 
szern posiedzeniu Rady ministrów z pro 
jektem, który miałby się okazać w for­
mie rozporządzenia Prezydenta Rzpti- 
tej, zmieniającej ustawę o wykonaniu 
reformy rolnej w ten sposób, że ogólny

stan zwolnionych od reformy rolnej ob­
szarów uprzemysłowionych, podaiesio- 
noby z 550.000 ha (na oałe państwo) do 
500.000 ha.

Projekt ten spotka się z energicznym 
sprzeciwem ministra reform rolnych 
prof. Witolda Staniewicza, który jest 
zdania, że reforma rolna winna się od­
bywać w szybkiem tempie. Podobno p. 
minister reform rolnych wystąpi z wnio 
skiem połączenia ministerstwa rolni- 

: ctwa z ministerstwem reform rolnych 
w celu uzgodnienia polityki agrarne; w 
Polsce.
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Ksśąli Karol o
de

Paryż. 23 października (PAT.) W 
związku z  informacjami, jakie ostatnio 
pojawiły się w prasie, b. następca tro­
nu rumuńskiego ks. Karol, bawiący u- 
beenie na włiegiaturze w Dinaid. u- 
dzielił specjalnemu wysłańcowi Agen­
cji Havasa następujących informacji:

W szyscy wiedzą — mówił książę — 
te  nie utraciłem nigdy kontaktu z mo­
imi przyjącielami rumuńskimi i ze 
Wis/ystkiem, co jest rumuńskie. Nie jest 
pretendentem do tronu, gdyż preten­
dent działa /apoinocą intryg, o których 
całkowicie napomniałem od chwili me­
go wyjazdu z Rumuinji. Nie znaczy to 
jednak,, abym — Jak to utrzymują pe­
wne koła v  Rumianji, nie interesował 
się życiem mego kraju. Powiedziałem 
już i powtarzam, jeżeli kraj mnie aa- 
wezwie. to niezwłocznie stawię się na 
apel.

Zapytany dalej o ewentualne sposo­
by jego zawezwania, ks. Karol oświad.-

swoim powrocie
kraju.
j czył z uśmiechem, że istnieje wszak 
; tyle sposobów zaproszenia monarchy, 
j kiedy, się już porozumiano co. do isgo 

powrotu. Wymienić tui-można chociaź- 
tby uchwałę parlamentu, plebiscyt lub 

. porozumienie stronnictw,
Wspominając o  rozmaitych inioi",na­

cjach, jakie ostatnio ukazały się w 
dziennikach co dio jego działalności po­
przedniej i obecnej, ks. Karol oświad­
czył, że jest wrogiem wszelkiego rodzą 
iu polemiki. To właśnie — mówił ks. 
Karol — wyjaśnia moje'milczenie w od 
powiedz! na zasadnicze ataki, których 
stałem się przedmiotem. Nie mogę jed­
nak zataić swego oburzenia, dowiadu­
jąc się, że szef rządu mego kraju oska­
rża mnie otwarcie o lenMzm, mussoli- 
nizm i nazywa mię germanofilem. Je ­
stem tembarćziej jeszcze oburzony, 
gdyż tan mąż stanu Wie doskonale, że 
oświadczenie jego jest całkowicie bez­
podstawne. '

Proces prasowy
w związku z zaginięciem gen. Zagórskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa. 23 października (G.) W  
sobotę w sądzie pokoju X  okręgu od­
była się rozprawa przeciwko redakto­
rowi i wydawcy pisma „Jednodniówka 
Rzeczypospolitej" p. Stanisławowi Ja ­
sińskiemu, oskarżonemu o rozpowsze­
chnianie fałszywych wiadomości w 
.związku z zaginięciem gen. Zagórskie­
go'. Dia przeprowadzenia dowodu pra­
wdy redaktor Jasiński powołał szereg 

świadków.
Pierw szy zeznawał sędzia śledczy 

mjr. Mazurkiewicz, który w sprawie 
zaginięcia gen. Zagórskiego prowadzi! 
dochodzenia. Mjr. Mazurkiewicz za­
słonił się tajemnicy urzędową, odma­
wiając zeznań nawet przy drzwiach 
zamkniętych.

W obec tego, że mjr. Mazurkiewicz j 
odmówił zeznań p. Kryger, przedsta- j 
wiciel Komisariatu rządu wniósł, aby j 
sąd zwrócił się do sądu wojskowego z i 
zapytaniami w tej sprawie.

O b ro ń ca  m e ce n a s  N iedzielski

wyjaśnił, że na podstawie procedury 
nie jest dopuszczalne, aby sąd pokoju 
w drodze rekwizycji badał sąd okręgo­
w y wojskowy. Dopuszczalne jest tylko 
zażądanie akt śledztwa.

P . Kryger cofa swój wniosek.
Św. mjr. Wenda zeznał, że do Wilna 

PC gen, Zagórskiego nie jeździł. Nato­
miast jak to oświadczył rodzinie gen. 
Zagórskiego, został delegowany na 
dworzec w celu powiadomienia go o 
zwolnieniu i obowiązkowem stawien­
nictwie -w Belwederze w poniedziałek 
lub wtorek. Gen. Zagórski przybył u- 
brany po cywilnemu. P o złożeniu ba­
gaży w przechowalni gen. Zagórski 
wraz ze świadkiem i kpt, Miladow- 
skim wsiadł do auta wojskowego, któ­
re skierowało się w stronę mostu Kier­
bedzia. . Żadnych oficerów, ani też p. 
Kowalewskiego przytem nie było. Au­
to zatrzymało się na Przedmieściu 
Krakowskiem, gdzie gen, wysiadł.

Św. kot. Lucian Miładowski zeznał.

że otrzymał rozkaz udania się do Wit. 
na, gdzie wręfczył prokuratorowi za­
pieczętowane pismo. Nie miał polece­
nia zawiadamiać uwięzionego genera­
ła  o jego zwolnieniu. Żadnych' i'orn,oi. 
ilości przy oddawaniu więźnia pie by­
ło. Przedział, w którym odbywał po­
dróż z Wilna był .zarezerwowany na 
nazwisko gen. Burkhurdt -  Bukackię- 
go. Gen. Zagórski przez cały  cząs po­
dróży był .traktowany jako więzień. — 
Dopiero ma dworcu.- w Warszawie mjr. 

: Wende żakom-unikował świadkowi!, że 
gen. Zagórski je s t . zwolniony. Wów- 
czas św. w rócjl do wagonu i o powyż- 
szem zakomunikował gen. Zagórskie- 
mu, który oddał swe rzeczy do garde­
roby. Mjr. Wenda zaproponował gene­
rałowi, że go odwiezie autem, św ia­
dek usiadł obok szofera, a mjr. W endt 
z generałem na tylnem siedzeniu. Na 
Krakowskiem Przedmieściu przy ulicy 
Trębackiej na prośbę: gen. auto wistrzy 
mano, generał wysiadł i' udał się w 
stronę poza pomnikiem Mickiewicza.

Mec. Niedzielski: Czy obowiązywał 
p. kpt. rozkaz ustny, zakomunikowany 
przez mjr. W ende?

Św .: Obowiązywał, gdyż był wyda­
ny pr/ez te władze, które i mnie w y­
dały rozkaz przewiezienia gen. Zagór­
skiego do Warszawy. '

Mec. Niedzielski: Czy w czasie: po­
dróży w przedziale obok nie jechał, ja­
ki oficer?

Św .: Owszem. Jechał major, które­
go nazwiska nie znaim, i z  którym dużo 
rozmawiałem.

Mec. Niedzielski: Czy regulamin po­
zwala na pozestawianie więźnia same­
go i wydalanie się z przedziału, w któ­
rym om iedzie?

ŚW.: To jest moja osobista sprawą, 
Sjy .: Kowalewski, komendant

„Strzelca5' w Warszawie, zuał gen. Za 
górskiego, gdyż jako oficer - lotnik był 
przedstawiony do raportu. Na dworcu 
wileńskim w , dniu przyjazdu gen. Za­
górskiego nie był obecny.

Mec. Niedzielski zapytuje, czy ś.W. 
był w tym dniu na Krakowskiem 
Przedmieściu? 

św . Owszem, kilkakrotnie.
Św. tragarz' Radzikowski, który od­

nosił. rzeczy gen. Zagórskiego do po­
czekalni zeznał, że generałowi towa­
rzyszyło tylko dwóch Oficerów. W sie­
dli oni razem dc auta wojsskowego i 
pojechali w stronę mostu.

W obec tego, iż nie staiwło się na raz 
prawie dwóch świadków: ppłk. żan­
darmerii Piistkiewicz, który bawi obec­
nie na urlopie i posterunkowy Rut­
kowski, którego nieznany Jest adres, 
nbstanowiono na wniosek- ubrony roz­
prawę odroczyć, dając dwa tygodnie 
czasu, celem odszukania adresu Rut­
kowskiego.

ODPOWIEDZI NA INTERPELACJE 
POSELSKIE.

(Telefonem od nasics®  korespondenta.)
Warszawa. 23 październiką. tG) „Ęx- 

pres Poranny“ podaje; iż prezydium 
Rady ministrów wydało wczoraj pole­
cenie wszystkim ministerstwom, aby 
opracowały odpow iecie na uleżała- 
twlone interpelacje poselskie, wniesio­
ne w ostatnich czasach. Odpowiedzi te 
mają.być przesłane do kaueeiąrji Sejmu, 
na właściwej drodze- 

Zarządzenie powyższe komentowane 
jest w kołach politycznych jako *apo- 
wiedź zbliżającej sie sesji budżetowej 

'Sejmu.
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Ź T C  X  E S  P R O W I N C I I
O  KRZEMIENIEC. Wiec protesta­

cyjny. Dnia 16-go bm. w Krzemieńcu 
odbył się tłumny wiec protestacyjny 
przeciwko rozporządzeniu Ministra 
Oświaty, wprowadzającemu przymu­
sowo język ukraiński de szkół śre­
dnich. Po gorących j  świetnych prze­
mówieniach, w których mówcy przed­
stawili bezpodstawność i krótkowidz- 
two takiego rozporządzenia, oraz 
krzywdę, . wyrządzoną społe­
czeństwu kresowemu, licznie zebrani 
założyli jednogłośnie protest w żal ii 
1 przygnębieniu najwyższemu .

Protest brzmi, ja k  odstępuje:
„Połacy miasta Krzejoleńcą. i po­

wiatu protestują przeciwko rozporzą­
dzeniu władz szkolnych, wprowadza­
jących przymusowe nauczanie; języka 
„ukraińskiego'1 w  polskich szkołach, 
upatrując w tem zamach na stanowi­
sko szkoły średniej, prawa Polaków 
na kresach, oraz niepotrzebne wpro­
wadzanie jątrzenia w stosunki kreso­
w e".'

Protest powyższy został przesłany 
do Ministra Oświaty na ręce p. wizy­
tatora Liceum Krzemienieckiego.

. .  = ę =  '
O  BEŁŻEC, Poświęcenie dzwonów. 

W dniu 9  bm. odbyło się w Bcłzou u- 
noczyste poświęcenie dzwonów. Wstpa 
niałe te dzwony ufundował proboszcz 
itat, oaraiji ks. Jan Kijas, który osobi­
ście poświęcenia dokonał. Po akcie po­
święcenia wygłosił ks. Kijas płomienne 
kazanie,. następnie chór tutejszy pod 
kierownictwem p. Słońca odśpiewał 
pięknie Mika okolicznośchTwycli pieśni 

poczem odbyła się uroczysta msza 
Sw.

i Niedogodności połączeń kolejowych 
Ze Lwowem, Mieszkańcy Bełżca, To­
maszowa lubelskiego, Narola i okończ- 
riych wsi zwraeają się tą drogą do 
kompetentnych władz kolejowych o 
zaprowadzenie pociągu popołudnio­
wego z  Bełżca^ do Lwowa i rannego 
ze Lwowa do^Behca, tembardziej. iż 
z Rawy Ruskiej do Lwowa i z powro­
tem takie pociągi istnieją, chodzi więc 
tylko by Bg&zec a nie Rawa Ruska by 
ła końcową stacją dla wyroteinionych 
pociągów a o korzyściach stąd wyni­
kłych chyba zbednem jest pisać.

. . ^ ® ’E =  )„
□  USTRZYKI DOLNE. Pożar.,f Na 

peryferiach Ustrzyk wybuchł w dniu 
9 b. m. 0  godż. 5 rano pożar z niewia­
domych dotąd powodów, którego pa­
stwą padło całe gospodarstwo Mikoła­
ja Woźnego z zabudowaniami i zebra­
nymi plonami. Dzięki natychmiasto­
wej i skutecznej pomocy tutejszej stra­
ży pożarnej pożar zlokalizowano. Szko 
da wynosi w przybliżeniu 7 rysięcy zł.

Kółko rolnicze. Dnia 9 b. m. odbyło 
się u nas Walne Zgromadzenie człon­
ków tutejszego Kółka rolniczego na kłó 
•re,m między, innymi wybrano trzech 
nowych członków Rady Nadzorczej i 
pięciu członków Komisji' rewizyjnej. 
Komisja rewizyjna Zdała sprawozdanic 
ze swych czynno soi, podnosząc, że zy­
ski z ostatniego roku przedstawiają się 
dość pokaźnie, uchwalono Dyrekcji 
Kółka remunerację w kwocie 300 (!) zł. 
a mianowicie pp. drowi Lenartowiczo­
wi, Waniekowi i Miklaszewskiemu po 
100 zł. Nadto uchwalono z funduszów 
Kółka roln. tylko kwotę 100 zł. ofiaro­
wać na ochronkę dla dzieci.

NiepckOjące pogłoski. Mieszkańcy tu­
tejsi bardzo zaniepokojeni są słuchami, 
źo zamierzonem jest przeniesienie biur 
poczty z obecnie zajmowanego budyn­
ku państwowego na koleji do najgor­
szego zakamarka miasta, prawie bez 
dostępu zwłaszcza w porze jesiennej 
i zimowej. Nie wiomy co tak gwabow- 
nie powoduje władze do tego kroku, 
gdyż wiadomem jest z konkretnych 
źródeł, że Dyrekcja Koleji Państw, we 
Lwowie nie wypowiedziała, ani też nie 
ma zamiaru wypowiedzieć lokalu obe- 
cneio urzędowi pocztowemu, następnie 
przeniesienie urzędu pocztowego z 

!  dworca, kolej, do lokalu innego w odle­
głości około 1 km. od dworca narazi

skarb państwa na znaczne wydatki jak 
przeniesienie całej sieci febgraficzno- 
itfclefonicznej i t. d., n następnie stałe 
ciiężary jak utrzymanie konia, wozu i 
woźnicy dla dowozu poczty z dworca 
kolej. Pozatein wydatki czynszu mie- 

1 śzkaniowego będą około 2tij) proc. wyż 
sze jak dotychczas. Także ze wzglę­
dów zdrowotnych lokal ten. nie Odpo­
wiada na biuro, gdyż dopiera teraz za­
częto tam uskuteczniać wewnętrzne 
roboty murarskie jak szalowanie, tyn­
kowanie etc., zatem pfzez całą zimę 
nieszczęśliwi f unkcjonarfu sze poczto wi 
zmuszeni będą wdyehiwać w  swe płu­
ca surowiznę śwłteżych murów, Społe­
czeństwo tutejsze poruszy wszelkie

możliwe sprężyny, aby projektowanej 
zmiany lokalu poczty nie dopuścić.

Nowe gniazdo Sokole. Z radością ko­
munikujemy fakt zawiązania nowego 
gniazda sokolego w są&iedniem miaste­
czku Lutowiskach — gdzie zaraz przy 
zawiązaniu wpisało się wzwyż 70 
członków. Organizacją zawiązania po­
wyższego gniazda z tak wysoce real­
nym wynikiem zajęli się pp. sędziowie 
Axentowięz i Serkowski oraz aptekarz 
p. Łukacz.

□  CZORTKÓW. Po zgonie śpi istsp. 
ButykCwskiego. Na spoczynek wiecz­
ny odszedł człowiek dobry, pracow­
nik cichy, a niestrudzony. Czynny, bez

K r o n i k a  s t a n i s ł a w o w s k a .

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
kuratora Stanisława Bobińskiego, od­
było sie tutaj w środę 19- go w koście­
le parafialnym. Obecne były na nabo­
żeństwie wszystkie zakłady naukowe 
średnie i powszechne wraz z gronami 
nauczycielskiemi. Mszę żałobną odpra­
wił ks. dr, Fr. Janicki.

Z Tow. Szkoły Ludowej. W  ponie­
działek 17 bm. odbyła się staraniem 
sekcji kulturalno-oświatowej TSL, 
inauguracja kursu dokształcającego dla 
młodzieży rękodzielniczej pod nazwą 
Uniwersytetu Ludowego. Uroczystość 
odbyta się w sali szkoły im. Król. Jad­
w igi Przemówienie wstępne wygłosiła. 
Zast. przew. Koła TSL . p. dyr. Stachic- 
wiczoWa. poczerń imieniem miasta mó­
wił p. poseł Zagajewski, imieniem pra­
codawców p. Lewek. Uniwersytet fudo 
w y podzielono na 2 kursy: wyższy z 
30 uczestnikami i niższy z 50 uczestni­
kami. W środę rozpoczęły się reg dur­
ne wykłady. *

Zniesienie szkoły w KJepku. Nowy 
cios spotkał tutejsze szkolnictwo po­
wszechne w  powiecie. Oto tutejszy in­
spektor szkojny otrzymał zawiadomie­
nie o zwinięciu szkoły powsz. w ko­
lonii mazurskiej Klepki. Cios ten jest 
tom dotkliwszy, że właśnie po 1-rocz­
nych uciążliwych staraniach otworzo­
no akurat przed miesiącem' szkołę w 
Klepkach. Społeczeństwo polskie zda­
jąc sobie sprawę % krzywdy, jakoby 
spotkała nieszczęsnych mieszkaiiców 
Klepek w raaio dopuszczenia do zwi­
nięcia szkoły, nie dopuści do togo i 
własnym kosztem będzie ją  dalej u- 
trzymywało. Zarząd T SL . powziął w 
tym kierunku stanowczą uchwalę, 
przyczepi członkowie zarządu już pier 
wsi złożyli uatki na rzecz utrzymania 
tej szkoły. Należy się spodziewać, że 
naśladowców nie braknie.

Nowy akt sabotażu miał miejsce we 
wtorek koło stacji kolejowej Dolina, 
gdzie sprawcy położyli olbrzymi ka­
mień na torze kolejowym. Jedynie 
dzięki temu, żę parowóz należał do

Stanisławów 22 października.

jednego z najcięższych, uniknięto, ka­
tastrofy.

Samobójstwo. Popełnił tu samobój­
stwo P- Piwoński W ładysław ,, urzęd­
nik gazowni, rzucając się z II. piętra 
szpitala powszechnego.-Powodem tra­
gicznego kroku ś. p. Piwońskiego był 
rozstrój nerwowy.

Kiajastwo. Popełniło je lwowskie 
„Diio“ w niedzielnym numerze w ko­
respondencji z Halicza. Jakiś niezado­
wolony „borytel" pisząc o sprawie 
szkolnej w Haliczu sypnął jak z rogu 
obfitości wiadomościami z gruntu kłam 
liwemi. W iec prostujemy: W  szkole 
utrakwistyozńej niema wcale 330 dzie­
ci niskich (innych wogóle niema) ale 
niespełna 240. Natomiast w szkoic pol­
skiej już obecnie jest 230 dzieci pol­
skich, żydowskich i ruskich. Pozatom i 
inne wiadomości „Diła" odnośnie do 
składu grona' nauczycielskiego fcrtjj ty—. 
łe samo warte co i pierwsza. Zaanga­
żowano już 3 fachowe siły nauczyciel­
skie, w  toku są starania o należyte 
pomieszczenie. Nawiasem dodamy, że 
7-tnio klasowa szkoła powsz. państwo­
wa, która została ziitrakwizowana, zo­
stanie obecnie zredukowaną z braku 
odpowiedniej ilości dzieci do typu szko 
ły  5-klasowej.

Przykra sprawa. Ostatnie praedsta- 
wionie Teatru' ira. Fredry odbyło się 
w sali ruskiego Sokoła. Fakt próbny, 
ale wiele mówiący. Dotychczas przed­
stawienia odbywały się w sali -Iow . 
Muz, im. Moniuszki; najbliższe przed­
stawienie „Tajemniczego Dżeniisa" jest 
anown zapowiedziane w sali ruskiego 
Sokoła. Anomalia ta iiie powinna sta­
nowczo. mieć miejsca. Społeczeństwo 
Polskie ma .chyba prawo domagać się 
od obydwu towarzystw (t. zu. od.,,Fru- 
drowców" i „Moniuszkowców") aby 
swoich sporów nie wynosiły w sposób 
tak jaska wy na światło dzienne. Musi 
się stanowczo znaleźć jakiś „modus 
vive>ndi“ ; czynniki kierownicze społe­
czeństwa polskiego zajmą się niewąt­
pliwie tą smutną sprawą.

W
Stry j, (Kor. wł.) W  niedzielę dnia 

16 hm. odbył się w  Stryju w sali So­
koła wiec obywatelski w  sprawie za- 

3 protestowania przeciw wprowadzeniu 
do państwowych szkół polskich nauki 
języka ruskiego.

Na zaproszenie Komitetu Obywatel­
skiego zjawiła się cała niemal iudńość 
polska Stry ja oraz .delegacje powiatu. 
Dó licznie zebranych przemówił .inż.

; Sosnowski ze Lwowa: W rzeczowym 
referacie skreślił mówca całą grozę, 
wypływającą z wprowadzenia języka 

; ruskiego do szkół polskich oraz wal­
kę, jaką społeczeństwo polskie musi 
w wolne m Państwie polskicm prowa­
dzić.

Rzeczowe wywody referenta przyję 
to wśród burzliwych oklasków, po-, 

f  czeta uchwulouó jednogłośnie rszoiu- 
i ćję, w których ludność polska miasta 

Stry ja i  okolicy, bez różnicy przeko- J

nań politycznych, domaga się katego­
rycznie zniesienia rozporządzenia Mi­
nisterstwa W . R. I O. P.. wprowadza­
jącego język ruskj do ; państwowych 
szkół polskich. W jednej % rezoiueyj 
wyrażono votum nieufności ministro­
wi dr. Dobruckiemu.

Po odśpiewaniu „Roty", uczestnicy 
rozeszli się w spoikpju du domu. Wlec 
wywarł na wszystkich uczestnikach głę 

bokię wrażenie. Podkreślić należy, że 
nieliczna grupka „sanatorów" znajdu­
jąca się na sali, gorąco oklaskiwała 
referat in ż., Sosnowskiego, co jest do­
wodem; że w sprawie tak zasadniczej, 
jak język polski w szkołach i urzędach, 
wszyscy Polacy, o ile tylko sanacyjni 
prowodyrzy nie zdołają na cza® w y­
dać odimiennych dyrektyw, Idą za gło 
sem sumienia narodowego i. obywatel­
skiego, Obecny.

sssjjisss

rozgłosu, we wszystkich polskich to­
warzystwach i organizacjach kultural­
no-oświatowych, pracował bez w y­
tchnienia, bez nagrody, zdając sobie 
sprawę z tego, że praca ta wymaga 
wielu pracowników, a tak ich mało 
ochotnych.

Do pracy pierwszy, do zasług i na-, 
grody ostatni, pracował bezustannie, 
wymagał , od ludzi wiele, najwięcej od 
siebie i bez skargi brał na siebie naj­
cięższe obowiązki, obarczał się naj­
cięższą pracą. Jako jeden z najdawniej 
szych członków ZLN. działał w  inyśl 
ideowych wskazań stronnictwa, nie 
znał” ustępstw, ani kompromisów', wie­
rząc niezłomnie w słuszność dobrej 
sprawy.

Ze zmianą stosunków politycznych 
nie uronił niczego ze swych wierzeń, 
nie odstąpił od sztandarii,jiie uiąki się 
niechęci i prześladowań, saftl czysty i 
prawy, wierzył w ludzi,. wierzył, że 
za swą ideową pracę znajdzie uznanie 
i wdzięczność rodaków-..

Legł wśród zawodu —  ńie wraża 
, moc złamała go, lecz zawiść, złość i 
mkczehrhość tych, którzy zamiast roz 
praszać ciemności, ćmili światło. Uległ 
w tej walce, bo walczył otwarcie, w 
słońcu, szlachetną bronią, z podziemną, 
nikczemną, mocą walczyć nie umiał — 
odszedł dobrowolnie.

Najlepszym dowodem jak bardzo ce­
niono i czczono śp. Michała Bułykow- 
skiego — był obrzęd pogrzebowy, na 
którym nieprzejrzane tłumy młodzie­
ży szkolnej i polskiego społeczeństwa 
ciągnęły za trumną, niesioną od domu, 
aż do miejsca wiecznego spoczynku 
przez nauczycielstwo, co świadczy 
wymownie, że śp. Zmarły cieszył się 
wśród swych podwładnych szczerem 
uznaniem i przywiązaniem.

W  ostatniej posłudze- wzięły udział 
wszystkie polskie towarzystwa z So­
kołem na czele, których delegaci nie­
śli przed trumną wieńce, wśród Któ­
rych wyróżniał się wieniec OW P., nie 
siony przez polskich rolników.

Nad grobem po odśpiewaniu pieśni 
żałobnych przez chór Sokoła poże­
gnali w rzewnych słowach śp. Michała 
Butykowskicgo p. B . Krokowski imie­
niem wszystkich polskich towarzystw,

, daiej p. Baumgartner imieniem Okręgu 
Sokolego, p. Bernad imiemeni nauczy­
cielstwa i p. Fr. Bednarowski imieniem 
rolników, a wszystkie te przemówienia 
nacechowane były głębokim żalem 1 
przez łzy padały końcowe stówa: 
Cześć Jego pamięci, a duszy Jego po­

kój wieczny I
=S® =

□  OLESZYCE, Nowe wybory. W  
lipcti dokonano • w miasteczku na- 
szem wybory cło rady gminnej. Prze­
bieg wyborów był bardzo spokojny : 
nie popełniono najmniejszych nadużyć. 
Polacy zawarli kompromis z ortodo­
ksami i z ligotowymi Rusinami i uło­
żono wspólną listę. Jedynie Związek 
Chłopski czuł się pokrzywdzonym wy 
borami, ponieważ nie otrzymał ani je* 
Anego mandatu i wnieśli przeto bryło* 
wcy protest, oczywiście, całkiem bez­
podstawny. Województwo aczkolwiek 
odrzuciło protest, jednak W yborów  
nie zatwierdziło, a jako powód miał 
być fakt, że do rady weszli sami tylko 
„endecy". ...........

P  SOKOLNIKI Ruszczanle szkoły 
polskiej. Gmina, podmiejska Sokolniki 
nie. posiada wcale Rusinów, jediiąk na 
podstawie ostatnich lo^porżądzeń 
wprowadzono język ruski w szkole i 
oto aż od drugiej kląsy! Od roku 1918 
w szkole: tutejszej nie- uczono wcale po 
rusku Ha podstawie rozporządzenia ku­
rator jftm, gdyż rodzice nic, chcieli kupić 
książek ruskich. Społeczeństwo polskie 
przy najKiższyeh , wyborach wypowie 
się uKiewątpiiwie f  niedwuznacznie w 
te j sprawie.

, -4 4 RSEDLAii
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ani chwili w ytchnienia: naprzód, naprzód! C złow iek z konia 
nie zsiad ał; poodsednialiśm y szkapy tak, że aż siodła zdejm o­
w aliśm y potem w raz ze skórą grzbietów . L e cz  w rażenie było 
rzetelne: P rusaki w y ły ! Pam iętam ... ha... zabaw ne!,

— M ożebyś w sta w a ł?
—  Zadzwoń, proszę. P rzyn iosą  śniadanie »— w stanę 

obiecał leżący , w y ciąg a jąc  się, m yślą daleki.
—  Nikt nie przypuszczał. D y w ersja  znakom ita —  opow ia­

dał dalej. —  W padliśm y kiedyś na dziedziniec jak iegoś boga­
tego Szw aba. Pow iadam  c l: estetyka, ład. D ow ódca nasz, r o t­
m istrz W eiss, Rurlandczyk, chłop elegancki, zeskoczył przed 
gankiem  z konia, w szedł, zostaw ił czapkę w  pustym przedpo- 
oju, o tw orzył drzwi. C ała  rodzina, w  salonie zebrana, popija 
poobiednią kaw ę, pachnie rozkosznie. Nasz rotm istrz, że to 
szw argotal po pogańsku w ybornie, pow iada im p ięknie: — gut- 
m orgen —  i dalejże potoczyście paplać. A oni, pewni sw ego, 
zap rasza ją : —  B itte , bicte. W eiss  zasiada, żre — tylko mu słu­
chy  chodzą i odczuw a błogość niebiańską. Ale N iem cy spoj­
rzały  w  okno 1 pozieleniały... oczom  nie w ierzą ; łypią po­
w tórnie,.. zam ilkły —  zrozum iały : — Rnssen, R ussen! Jednak 
cholery  chytre, w ięc nakarm iły, napoiły, poprow adziły do 
pokoju z czyćciutkiem  posłaniem . W eiss nie w y trzy m ał:1 
chrapnął sobie sm akow icie ; budzi się, ziew a —  niby ja  w tej 
chw ili — w staw ać trzeba, wszak/wbjna. ,Za poradą gospoda­
rza  ściągnął szelm a buty : chce teraz je  w ło ży ć ; szuka, lata  
w  szkarpetkach —  niem a! W ypada na k ory tarz i spotyka słu­
żącą, n iosącą w yglancow ane obuwie. W d ział, w ychodzi, pa­
trzy : ślady na piasku przed domem, św ieże ślady kół. Cóż to ?  
G ospodarz drapnął!... E jże — m usieliśm y w lać, ż"ę tylko kurz 
się za nami k iw ał! —  Zadzwoń raz jeszcze  —  usługa tu pod 
psern!

Niedbała, a ty  korzystasz... W staw a j, Ignasin!
— H op! —  w rzasnął potężnie, z ry w ając  się.

—  M ocna z ciebie bestia —  zauw ażył P io tr —  rosła, mu­
skularna.
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—  Ja k  w szyscy G ruszy ccy . O jciec  b y ł atleta. T a k a  rasa : 
płow a, żylasta , w ąsata. W  gimnazjum nosiłem dwie m iotły 
pod nosem, m oda mi je  teraz  p rzystrzygła, natom iast trąba 
m l sterczy .

—  P iękny nos, orli... S talow e oczy. Krzepkiś —  nie to, 
co ja  -  m arny Glinicz, syn  starego człow ieka, pogrobow iec, , 
nerw ow iec. Z resztą  nasze w yglądy nie ciekaw e.

—  P ew hie. Opowiem  ci dlaczego tak  późno zasnąłem .
!— Rozunuem;; przełom  w  życiu ! W racasz  m iędzy ludzi.
•— Nic w racam , lecz idę. P rzeistoczen ie zupełne: byłem  

dzieckiem , a  potem  w ojskow ym . ,

W ychow ąnyś na w s i . ,

—  Cóż z te g o ?  Z dziada pradziada jesteśm y  rolnicy —  
ch y ba ataw izm  jak iś tkw i we mnie... T rzy  pokolenia dzierża­
w iły  Udziałow ą u Koniecpolskich...

*—• No w ięc...

—  Żadne .,no‘\.. Sm ark acz  byłem  —  w  czasie w ak acy j za 
iTio?odj’c;am i latałem . Nie pom agałem  ojcu —  sam stary  tego 
nie chciał. Słon eczn ą m iałem  m łodość. T ak a  dzierżaw a rów na 
się  dziedzictw u na sporym  szm acie ziemi. P an  G ru szycki—- 
poważna firma. Pam iętam , M ordko Skw irsk i parę razy do ro­
ku przyjeżdża; po w iększe p artje  pszenicy. Szed ł sobie żytjzi- 
sko do kancelarji o jca, z którym  targow ali się  grzecznie. S ły ­
szałem  dźw ięk złota i szelest banknotów . W ychodził potem • 
rozradow any o jc iec  i mnie ciągnął za ucho: —  Podsłuchiw ał 
b asa ły k  —  pow iadał. P szen ica , buraki —  złotodajne źródła.
Z cukrow nią trw a ły  nieustępliw e spery, o w agę, a z obróbką 
buraków  b y ł wieczny am baras... Z resztą, skąpany w  dobroby­
cie — spokój...- Hej, cóż to za k ra j ob iecan y!

—  Z ziem ią się znasz.
—  So k i z  niej ssałem  — w ięcej nic.
Gruszycki. pił herbatę, Glinicz posępnie m ilczał: .’
— W racam  z roboty  —  nadmienił - -  dziś jeżdżę,
—- P rzem ęczacie  konie —  w ierz mi.
— Trudna rad a : straszne. Zaw odow cy jesteśm y. Jedyna
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to nasza droga do awansu. Nauk nie skończyłem . W yrzu cony 
z w ojska —  przepadnę. Jestem  życiow ym  niezdarą-

—  Ó 'tein w łaśnie w czoraj m yśla ieci —  naw iedziły mnl# 
potem sny. W iesz , żem postrzelony w  gębę?,

— -  W  czasie wscbodnio-pruskiego rozgrom u —  niepraw-* 
daź?

fri  T ak . P osia li nas na w yw iad ; pod wodzą jakiegoś ..pra- 
p o ra ' było kilku żołnierzy i ja  —  jednoroczny; umiałem po nie­
miecku, stad pechow ny dla mnie w ybór. W  pow rocie, :uz bli­
sko sw oich, w jcclialiśm y w  dębinę, na końcu której, w idniał 

'  m osl. N agle: rra -ta -fa -ta ... Ho, ho —- kiilomiocik szczek a; ko­
go zabiło, kogo raniło —  a k to  dotarł do drzew. Popadłem  do 
potężnego pnia —  bezpiecznym , oficerek takoż. A t u  gola 
i, goła. C zekam y chw ilę, aż nam się. znudziło, trzebaby jik o ś  
czm ychnąć. Powysla\v3aliś.my łby  i hukamy do siebie,: radząc 
radę. D ostaliśm y w szyscy . O ile mi wiadomo — ja  jeden ży~ 
ję , i;mi zosiah na miejscu. ■ \
/ — Ja k  o ca la łeś?

— Podjęli innie P rusacy , a „sw oi“ —  w czasie krótkiej 
kontrofensyw y — odbili. Czasem  blizny na słotę strzykają . 
Praw dziw ie • - dla króla pruskiego...

— A w ansow ałeś?
—  Jak iś tren wodziłem za sobą, następnie w róciłem  do 

pułku, C aękalbśię ze mną zostałem  Szybko .sztabSTrotmk 
strzeni, dostałem  Jerzego, W łodzim ierza. Potem  przeszedłem  
do pierw szego pułk u. nąszycli u łanów . M ościckiego; odbyłem  
Stanisław ów  i K rechow cc, gdzie zabili pódemiią konia.' P rz e ­
żyłem  rozbrojenie, Murman —  pow róciłem  z Hallerem  uo kra­
ju. W  czasie w ojny'bolszew ickiej zdobyłem Virtuti —  a w  ma­
ju 1923 roku •— wychodzę z w ojska i naw iedzają nmio nocą 
Żfflory.

—  Opowiedz nakoniec!
—  W czo ra j przyszedłem  z m iasta późno. Przygotow ałem  

sobie cyw ilne ubranie, zrzuciłem  mundur —  ot widzisz, c isn ą­
łem  tak, ja k  dotąd leży, św iecąc K rzyżem  W alecznych i V.rtu- 
i& Sa&ladówi mam hałaśliw ych jedni w arczą targam i, dru-.

003IMSHAZ3AZaMS 0D3IH0IMU UWn3H':IM W3aVZ»«Z aOJ 
'si 'jzmmoaowiz — Aipjyn — .ooaiMsnoa hmois” maaMnaa z
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RO ZDZIAŁ T.

— Jeszcze ś w  łóżku? gorszył s ię  oficerek, w szedłszy 
do m arnego pokoiku trzeciorzędnego hotelu, przy ulicy M ar­
szałkow skiej w W arszaw ie. —  C horyś?. L iim pow ałeś? K ij 
czort?.

— Zasnąłem  późno —  uspraw iedliw iał się zaspany. — 
Takt rejw ach w i e j  budzie. Odsłoń okno, Piotrusiu •—  dokuczył 
mi sm ętny widok ro lety , po której obserw ow ałem  błądzący 
m ętnym  cieniem  szary  św it, a naw et już św iatło dziemicL Po* 
dla n o ć! ,

— M ów isz w ciąż niby przez sen ! zauw ażył gość, cz y ­
niąc zadość prośbie.
r - -  Odurzony jestem . M yślałem , wspominałem... M łodość, 
życie pa kresach, słoneczne1 życie . P otem , bezpośrednio po 
m aturze, w prost z ław y  szkolnej, w stąpiłem  do w ojską -  ja ­
ko tak zw any „ochotńik“ —  n ęciły  sm arkacza szabelka i kon. 
D jabli nadali ~  w ybuchła w ojna! M ogłem  odroczyć chw ilę 
rozpoczęcia- krw aw ej żołnierki... Aż tu —  z m ie js c a —  ten 
wschodnio-pruski. zw arjow any rajd...

—  Istotnie —  szalony!
—  P arliśm y  przed siebie. Z  litew skiej m ieściny, gdzie 

kw aterow ał nasz pułk, rzucono ńas w  sam  w ir ognia, w tło­
czyw szy  pomiędzy najpyUzniejsze gw ardyjśkie dyw izje, Sie- 
dzące na w spaniałych koniach, które w  pracy  nadm iernej gi­
nęły, jak jesienne muchy. W d rążyliśm y Sie w  k ra j w rogi

W *
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TlIGOOMlOWy PRZEGLĄD SPORTOWI

s  lwowskim skresu.
Omawianie laickiej atletyki ,na łamach 

prasy staje się coraz hardziej częstem 
zjawiskiem, i być może, że przyczyni 
się do rozpowszechnienia tej szlachet­
nej gałęzi sportu i do jej większej po­
pularności, na co w zupełności zasłu 
gujc. Jednak prasa ma także jeszcze 
jedno wieliee znaczenie; przez publicz­
ną krytykę zwraca uwagę na braki i 
podaje sposoby na ich usunięcie. Że są 
braki i to bardzo wielkie w haszem Iwo 
wskim okręgu lekkoatletycznym, to 
wszyscy bardzo dobrze wiedzą, a mi­
mo tu nie widać żadnej poprawy od 
szeregu lat tak pod względem organi­
zacyjnym, jakofeź i sportowym.

Braki organizacyjne tkwią w samym 
Zarządzie Okręgu. Wprawdzie na wal­
nych zgromadzeniach spróbowano pe­
wnej krytyki, ale zmiany żadnej isto­
tnej nie wprowadzono. A zmiana ta 
Jest bezwarunkowo konieczna. Za­
szczyt posiadania mandatu pociąga za 
subą wielką odpowiedzialność wobec 
klubów. One chcą -inicjatywy, kierowni­
ctwa, wskazywania dróg rozwoju, — a 
tymczasem ze strony Związku niema 
tego zupełnie. Cały dorobek sportowy 
w tym roku zawdzięczać należy inicja­
tywie osób prywatnych, Owianych du­
chem twórczym 1 chcących zadokumen 
tować, że lwowska lekkoatletyka żyje 
i chce się rozwijać, że jej trzeba opieki 
życzliwej, a nie widzianej tylko przez 
wązklę okienko klubowe! Całe szczę­
ście, że' jeszcze ambicja klubowa A- Z.
S., Sokoła (Jarosław) j  Pogoni, nie cglą 
dając się na Związek, doprowadziła do. 
urządzenia szeregu zawodów, które 
stwierdziły dowodnie, że mamy dosko­
nały materjał, tylko mało wyrobiony, 
potrzebujący kierowników i nauczy­
cieli, a na pewno dorówna innym okrę­
gom. Nie wspominamy tutaj o pobycie 
trenera Norlinga, którym w zupełności 
okręg się. liie zainteresował, do tego 
stopnia, że kiedy pod koniec swego po­
bytu ogłosił zawody, to nie mogły się 
odbyć, gdyż nikt, ale dosłownie nikt nie 
zjawił się ze Związku, aby pomóc mu 
w przeprowadzeniu tych zawodów. 
Swoje wrażenia na pewno podał p. Nor 
ling P. Z. L. A., który powinien wkro­
czyć w te anormalne stosunki i zrobić 
nareszcie porządek. Najbardziej nada­
wałby się sposób włoski (wprowadzo­
ny teraz przez genialnego MussolŁme- 
go także w sporcie). Zamianować ener­
gicznego komisarza z kilku doradcami

na dłuższy okres czasu i! z szerokieml 
kompetencjami, aby w. porozumieniu z 
komiteirem wojewódzkim wych. iiz. jak 
również z miejskimi i powiatowymi 
wprowadził porządek i . zmusił kluby, 
posiadające urządzenia, do uprawiania 
lekkiej atletyki i dopuszczania na ich 
bieżnie i boiska chętnych sportowców. 
Jest to zdaję się jedyny sposób na upo- 
rządkowanie dotychczasowych niedo- 
m&gań i wprowadzenie pracy na tere­
nie lekkiej atletyki.

Nie małą też bolączką są sędziowie 
lekkoatletyczni. Jest ich podobno bar­
dzo dużo, rozmaitych stopni, od na jwyż 
szych aż do najniższych, ale1 na zawo­
dach zjawiają się z reguły zawsze tylko 
ci sami, od dlugiegu szeregu lat ciągle 
ci sami, a o innych ani słychti. A prze­
cież powinien być zarząd kollegjum sę­
dziowskiego, czuwający na zawodami, 
ich formalnym i zgodnym z przepisami 
przebiegiem, usuwaniem niedokładno­
ści, a tymczasem nic! Cóż więc zrobi! 
Zarząd okręgu w tym względzie?

Trzeba umieć zdobyć, zaufanie' i- u- 
imieć zachęcić do Współpracy; a  wtedy 
rzecz się rozwinie, zrodzi się chęć 
współdziałania i szlachetnej rywaliza­
cji i nasz okręg nie będzie jednym z 
najgorszych na całym terenie państwa. 
Ludzi nie brak, i to nawet dobrych fa­
chowców, zainteresowanie wśród mło­
dzieży wzrasta ustawicznie, kilka do­
skonałych bieżni na dotychczasowe 
skromne potrzeby w zupełności w y­
starczy, ruszyć tylko z foteli dygni­
tarskich strudzonych matadorów spor­
towych i pozwolić im spocząć w zasłu­
żone nr zapomnieniu, a powołać innych, 
którzy na pewno poprowadzą lekką 
atletykę ku lepszej przyszłości

Okres przedolimpijski powinien być 
okresem retormy i okresem budowania 
przyszłości lekkiej atletyki, gdyż do­
tychczasowy je j stan nie pozwala nam 
nawet marzyć o tein,' abyśmy na Olim­
piadzie amsterdamskiej mogli odegrać 
jakąkolwiek rolę! A przecież „królowa 
sportów" lekkoatletyka jest terenem, 
na którym nasze 30 milionowe państwo 
musi odegrać znaczna rolę i zdobyć na­
leżne mu stanowisko! Niech się usuną 
ludzie o  ciasnych poglądach klubowych, 
a przez to dopuszczą chętne i odeowe 
jednostki do pracy nad podniesieniem 
naszej lekkiej atletyki!

J ,  P -  skł.

PRZEORANA POGONI I CZARNYCH -  POGROM HASMONEI.

Dawno już takiej niedzieli nie było. 
Przegraliśmy na trzech 1 miskach rów­
nocześnie ; do tego nie w jednym mie­
ście, lecz aż w trzech. Czarni przegra­
li mistrzostwo ligowe ? Ruchem w Ka­
towicach 2:1 (0:1), Pogoń przyjaciel­
skie zawody z Przemyską „Polonją" 
na swych śmieciach 1:0 (1:0). zaś 
„Mistrz Lwowa" dostał cięgi w W ar­
szawie od Polonji 9:2  (6:0). Pod ,,Mi- 
strze Lwowa" kryje się Hasmonea, łą­
ki bowiem napis czytaliśmy na afi­
szach. Szanowna ta trójka i elita foot­
ballu lwowskiego może sobie rękę po­
dać pu wczorajszych wynikach; spra­
wiła miłą niespodziankę swym licz­
nym zwolennikom.

Jest jeszcze i ktoś czwarty, który 
się wczoraj" gruntownie skompro­
mitował! To nasza Liga. Bo pytamy, 
jakiem prawem ta Polouja przemyska 
została do Ligi niedopuszczoną, M it 
cały  rok, ledwie żyjąc, ledwie wege­
tując, z nikim nie grając, zwyciężyła 
czołową, drużynę Ligi 1:0 ? ?  A takich 
drużyn, jak Polonia jest jeszcze w Pol­

sce dużo; —  niestety —. Liga wyelimi­
nowała je poza nawias życia sporto­
wego i dziś zbiera kompromitujące o- 
woee swej pracy — wygrana Polonji 
przemyskiej —Jo kompromitacja ideji 
ligowej i dowód, iż musimy wrócić-do 
koncepcji okręgowej. Wszafc dziś wi­
dzimy, iż Cracovia w L-idze nie gra i 
swej formy ni? zatraciła a tu znowu 
Polonia przemyska prezentuje się z jak 
najlepszej strony, również w Lidze nie 
grając. • ■ '

Byłoby' bardzo dobrze, gdyby pano­
wie wojskowi, którzy dziś sportem 
football owym w Polsce trzęsą, zech­
cieli się nad tą sprawą zastanowić. A 
niech również pomyśli o tern p. dr. Ce- 
tnarowski, który podobno nosi się z 
myślą utworzenia... Ligi z 16 klubów 
złożonej. W szystko możebne, za rolę 
~  dajmy na to, wiceprezeua Ligi — 
może być 1 16 klubów w  Lidze.

Informują nas też. Iż z Pogoni zdję­
to zawieszenie w prawach członka Li­
gi. ale za cenę..,. 1200 zł. kary. Nie ki­
jem, to pałą — w tym wypadku ligo­

wą. Nie tylko ,iż zabrali je j doskonały 
termin, pogodną niedzielę, to jeszcze 
każą zapłacić tylko... 1200 zł.

Niechże się Zarząd Pogoni zastano­
wi, czy nie lepiej dać te pieniądze ua 
budowę kortów tennisowych lub na bu 
dowę pływalni na Francówce. Jeśli się 
już raz poszło na drogę rewolucji, to 
trzeba na niej wytrwać. Zawracać nie 
wolno.

POLONJA (PRZEM YŚL) —  POGOŃ 
1 0  (1:0).

Z rozpoczęciem gry Pogoń nie w y­
korzystuje kilku sytuacyj podbramko­
wych, lecz następnie Polonja grająca 
bardzo szybko grę wyrównuje i w 25 
min. Menczak uzyskuje prowadzenia. 
Następnie nieudolne akcje napadu P o­
goni załamują się ustawicznie na linji 
obrony Polonji. Nie pomogło wstawie­
nie Bacza w miejsce kontuzjowanego 
Fiehtla, ponieważ napad Pogoni do o- 
statnich minut gry i tak nie mógł się 
zdobyć na oddanie chciażby jednego 
celnego strzału.

Sędzia p. Przybylski Widzów 1000.

WARSZAWA. Poionja —  Hastnouea.
9.2 (6:0). Bramki strzelili dla Polonji 
Emchowicz (4), Tupalski \ Krygies po 2 
i Grabowski, dla Hasmonei Urich i Sei- 
del. Sędzia p. Bira z Łodzi.

ŁÓDŹ, Warszawianka ■— Turyści
7:3 (2:3). Bramki dla Warszawianki 
zdobyli Szajnach, Luksenburg i  Jung 
po 3, Zwierz 1, dla Turystów Kulawiak, 
Kubik Aleks, i Michalski. Sędzia p. Na­
wrocki,

KATOWICE. Ruch -Czarni 2:1 (2,0.
Bramki dla Ruchu zdobyli Rebuzione i 
Prost, dla Czarnych Harasymowicz.

MISTRZOSTWO LIG OKRĘG O. 
WYCH.

ŁÓDŹ. Ł u T . S. G. — Śląsk (Święto­
s ła w ie ) 6 :2  (4:0). Bramki dla ŁTSG. 
strzelili Herbstreich (3), Hoppe (2), 
Winsche,

KRAKÓW. Garbarnia — 6 p. {ot, 4:3
(4:2), W szystkie bramki dla Garbarni 
zdobył Smoczek, dla » p. lotn. Piła': 
(2) i;Starzyński. Sędzia p. Rumpier.

INNE ZAWODY KRAJOWE.

KRAKÓW. Cijaco\Ia — Zwierzynie.
cki 5:2 (3:0). Craoovia z 5 rezerwowy­
mi.

19 października A. Z. S. — Vis 5:0  
(2:0). Taw. To w.

6 p. lotniczy — Rekord 3:2 (2:0), 
Pogoń Ili — Rekord III 4:1 (2.0).
42 października. Rekord — Świteź 

4:1 (3:0).
Rekord II — Lewiatan 4 .3 (3:0). 
Biały Orze! — Amatorzy 4:0 (2 0). 

Mistrz. II Ligi. Sędzia p. Bittmar.

Na mariif®sie zawodów
M jpcM las?. ątabu

Ubiegłej niedzieli odbyła się na sko­
sie stryjskiej próba szybkości ,9 ma­
szyn na przestrzeni 1 km„ fczw. kilo- 
metlance, urządzone przez młody a ru­
chliwy Małopolski Klub Motocyklowy 
we Lwowie. Jakkolwiek uróba szybko­
ści miała być uczynioną na przestrzeni 
5 km. to jednak zły stan szosy sb y j- 
skiej nie pozwolił na tego rodzaju bieg.
Zdecydowano się na odcinek 1- kilome­
trowy, który w ostatniej chwili popra­
wiono.

Uzyskane czasy przedstawiają się im 
ponująco. Najlepszy czas dnia osiąga 
P . Knstanowicz na „Grand Prix“ F. N.
350 om., uzyskując przeciętny czas 
107 km. na godzinę. Szkoda, że pan 
Kustauowicz nie ubiegał się o  Mistrzo­
stwo drogowe \v tym roku. Jest to je ­
den z najlepszych jeźdźców drogo­
wych w  Polsce. Drugie z rzędu nriici- 
sce za.Umije kpt. Zwiezdow&ki z X

Dyónu Samochodowego w Przemyślu, 
obecny mistrz Polski w kategorii 500 
cm3, który uzyskał średnie tempo 92 
km. ua 500 cm* O. E, C. Trzeci z rzędu 
czas na najsłabszej maszynie, bo 250 
ćm* „Cotton", uzyskał nasz fenomen 
sportowy p. Loteczkowa, która w y­
ciągnęła 9u km., bijąc kilka maszyn o 
większym litrażu w obsadzie męskiej. 
Zaciętość, technika i brawura naszej u- 
lubienicy, stawia ją w pierwszym sze­
regu jeźdźców. Z kategorji motocykli z 
przy czepkami!. świetnie jechał p.. Zawl- 
dowski F  N. 50u cm’, zyskując czas 74 
km. na godzinę.

Obok tych brali udział w zawodach 
pp. Olearczyk na FN (78 km./g,). Gdula 
na Ruętee (64 km./g), Kiiller na Her- 
leyeu (7(J km./g.). Najlepiej spisały się 
motocykle marki FN. Organizacja spo- 

• ożywała w doświadczonych rękach 
kpt. Lntęczki.

Kraniki? sportowa.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie 

LKS „Pogoń” odbędzie się w ponie­
działek dnia 7 listopada ba. o godz. 6 
Popoł. w  lokalu własnym przy ul. Ru­
lewskiego 23 I p., w  razie braku kom­
pletu tego samego dnia o go^p. 7 wie­
czorem.

Małopolski Kliib Motocyklowy, i sek 
c!a kolarska LKS. „Pogoń” donoszą, 
źe nagrody za biegi o „Mistrzostwo 
Klubu", „Zamknięcie sezonu" i w y­
cieczki turystyczne zostaną rozdane

pudczaś wieczornicy, która odbędzie 
się w lokalu Pogoni (R-fowskiego 23 
II; p.) w poniedziałek dnia 31 paździer­
nika br. o gctdz. 9 wlecz. Wstęp dla za­
wodników' wolny.

Zarząd Sekcji Kolarskiej LKS. „Po­
goń” poleca wszystkim członkom, a 
szczególniej zawodnikom uczęszczać 
na gimnastykę, którą będzie prowa­
dzić instruktor Ośrodka W ych. Piz, i 
Przysp. W ojsk. p. por. J. Barar.. po­
cząwszy ód dnia 25 bm. w lokalu Po-

Stanisław Slepowron Przyłuski
zmarł dnia 22 październiku 1927, zaopatrzony św. Sakramentami, przeżyw­

szy lat 75.

Pogrzeb Odbędzie się dnia t e  października br, o godzinie 2-ej popołudniu 
z krypty kościoła OO. Bernardynów, na kto ty zaprasza pogrążoną, w sam.

t^u Siostra z rodziną.

Dnia 25 października 1927 o godzinie 8 ej rano odprawioną będzie Msza 
żałobna za duszę Zmarłego w kościele św. MarS Magdaleny, 10851



gctaj W e  wtorki i piątki od godz. 7—8 
wieczorem. (Strój spodenki i pantofle).

Dziś o godz. 6.30 wiccz. uroczyste 
otwarcie Ośrodka narciarskiego w'" sali 
.gimnastycznej I. gimnazjum przy ul. Ku 
bali. Po otwarciu o godz. 7 wiccz. od- ! 
będzie Się tamże pierwsza lekcja gpn- j 
nastyldt na która zawodnicy obowiąza- . 
ni są przynieść spodenki sportowe i pan j  
tofle gimnastyczne. Zawodnicy, którzy 
uiie podpisał dotychczas deklaracji, mo­
gą to uskutecznić w  dniu dzisiejszym, 
jako w ostatecznym terminie.

W1ADOMOŚC1' ZAGRANICZNE.

Altana. Niemcy—Norwegia 6:2. Za­
wody międzypaństwowe, rozegrane 
wobec 30.000 widzów.

Praga. Czeshostcwacja-W lodiy 2:2  
(1:1).

Heisingfors. Pentila, rekordzista 
świata w rzucie oszczepem, poprawił 
rekord światowy niedawno przez nie­
go ustanowiony wynikiem 71‘03 m. ( !!!)

z s w id y  I K S .  „L e g ja
w Pfzemyfk

DWA NOWE REKORDY OKRĘGOWE

Już kilka tygodni temu lekkoatletów 
lwowskich obiegła wieść, że W. K. S. 
Legja w Przemyślu organizuje okręgo­
we zawody i zaprasza do współudziału 
wszystkie: towarzystwa okręgu lwow­
skiego. Zaproszenie takie nie mogło po 
zostać bez odpowiedzi, bo już w ze­
szłym roku lwowianie byli mile w Prze 
myślu przyjmowani, a zresztą koszta 
nieduże, a rozrywka doskonała. Nic 
więc dziwnego, że A. Z. S. i Pogoń od­
powiedziały zgłoszeniem po 10 zawod­
ników, z których .4. Z. 5 . tyle wysłał, 
zaś Pogoń tylko trzech z mistrzem Pol­
ski Baranem na czele.

Jarosław z ruchliwym Sokołem tsż 
bardzo licznie się stawił, to też zawody 
te mogły w Przemyślu wzbudzić zain­
teresował ifc i ściągnąć na stadjon D. O. 
K. X. przez oba dnie zawodów po oko­
ło 500 ośób, przeważnie z pośród mło­
dzieży gimnazjalnej, tembardziej, że i 
wszystkie -towarzystwa przemyskie 
też zgłosiły swój współ udział, a więc 
przedęwszystk-iem organizatorzy, Czu­
waj, Polonia, Gimnazjum lii., Berkut i 
Hagiboi-

Ton całym zawodom nadawał oczy­
wiście A. Z. S., a szczególnie fenome­
nalny — jak go^okrcśłili/ — Gaweuda; 
Pogoń ze znanym już w Przemyślu rml 
strzem Polski Baranem i Sokół Jaro­
sław z doskonałym może nawet w ca- 

"lom tego słowa znaczeniu fenomenal­
nym Nowosadem, choć i miejscowym 
zawodnikom nie można nic zarzucić, 
bo Machowski (Legja). o doskonałej bu­
dowie miotacza, nilnio słabej techniki, 
osiąga doskonałe wyniki w dysku i 
kuli, czy też Pępkowski (Czuwaj), któ­
ry „marnuje dary Boże" i niie potrafi 
wykorzystać swej imponującej budo­
wy, by osiągnąć należne jego wzrosto­
wi wyniki, czy wreszcie Słonika (So­
kół), Piasecki (Legja) i Bizanz (Czu­
waj), którzy osiągnęli wyniki, zachęca­
jące, może nawet i obiecujące. Na za­
wodach ty eh można, było zauważyć 
dwa objawy bardzo dodatnie, świad­
czące o kierownikach sportu lekkoatle­
tycznego W Przemyślu. Pierwsze to 
■zainteresowanie wśród młodzieży. Do­
prawcie imponująca była przewaga mło 
dzieży szkolnej na -trybunie, to też na 
fcafeim podkładzie opierając się, może­
my wróżyć Przemyślowi bardzo szyb­
kich postępów. Dziś jest wśród startu­
jących zawodników dużo „słabizny", 
ule za rok ta „słahizna" znacznie się po 
prawi, tembardziej, że przez częste star 
towanie przyzwyczai się do- tego, bo. 
obecnie ci młodzi zawodnicy nie umie- 

'lą — - śmiem twierdzić — wygrywać, 
zwłaszcza w biegach, o ozem najlepiej 
chyba świadczy nieumiejętność zasto­
sowania taktyki w biegu n. p. 800 m., 
podczas ‘ którego dwuch zawodników j 
wyrwało się z prowadzeniem, by .-po 

-ijbO iri. zrezygnować z walki,.. Drugim 
'•jakim pocieszającym objawem w Prże- 
myśłu jest z.rozuniieii:e w szkołach zna 
czeniw sportu, to też dyrekcji szkół ule 
boją się, udziału uczniów w za wodach 
mędzyklubowydi. To jest najbardziej 
wartościowy objaw, tembardziej, że nie 
możemy się tem poszczycić we Lwo­
wie, gdzie sport szkolny, jest całkiem 
odseparowany, . i W

Nie wspominałem dotychczas o  pra­
cy D. O. K. X. nad wychowaniem fi-

zycznem. w Przemyślu, ale może robię 
to rozmyślnie, bo jest to kwestja której 
muszę poświęcić bardziej obszerną 
wzmiankę, niż pozwalają mi szczupłe 
ramy tego sprawozdania. Faktem jest, 
że Przemyśl możemy śmiało zaliczyć 
do najbardziej po Lwowie usportowio­
nych miast Małopolski wschodniej, a 
zasługa to w przeważnej części D. O. 
K. X. W  niedługim czasie w Przem y­
ślu zostanie otwarty na-w zór innych 
D. O. K. Ośrodek wychowania Fizycz 
nego i już dziś mówi się w Przemyślu 
o przeróbce ujeżdżalni na halę zimową, 
więc tembardziej postęp sportu w Prze 
myślu jest zapewniony,

Przystąpmy jednak do zawodników 
lwowskich, o których możemy śmia­
ło powiedzieć, że się spisali i to spisali 
się świetnie zagarniając na 14 konku­
rencji 9 pierwszych miejsc pozostawia 
jąc dwa miejsca Jarosławowi i 3 Prze­
myślowi. W-ogóle nie było konkuren­
cji, gdzie lwowianie nie zajęli jednego 
z trzech pierwszych miejsc, b ezem 
najlepiej świadczą poniżej zestawione 
wyniki zawodów.

Na per wszy plan w zawodach w y­
suwał się Baran (Pogoń) w rzutach 1 
Gawcnda (AZS) w  biegach. Z innych 
zawodników doskonale spisali się \- 
damcio (AZS), Hńatyk (Pogoń) znany 
we Lwowie jako „Jur“ Domosławski 
(AZS), Jaskulski (AZS) i Kullća (AZS), 
pech natomiast prześladował Ramerta 
(AZS) i Cenę (AZS), którzy ulegli w 
tyczce znacznie „słabszemu'5 i o k la ­
sę gorszemu zawodnikowi o „przekleń 
stwie losu" nawet może mówić Licht- 
blau (Pogoń),, który pewny na wyso­
kości 2,90 m. rozpoczyna od 3.65 m. 
trzykrotnie strąca i odpada i dopiero 
poza konkursem skacze 2.96 m.

Niemriiejszy pech prześladował Ce­
nę i Dombsławskiego w rzucie oszcze­
pem, gdzie obaj odpadają, mimo, że 
wynik trzeciego w konkurencji jest tyl 
ko 38 ńi z centymetrami. Przy rów ­
nych siłach w  konkureucji drużynowej 
taka strata mogłaby się skończyć prze 
graną AZS-n, jednak AZS. nie potrze­
bował się tem przejmować mając za­
pewnione i na długo przed końcem za 
wodów przesądzone na swą. korzyść 
zwycięstwo. Ostatecznie w konkuren­
cji drużynowej wygrał bezkonkuren­
cyjnie AZS, zdobywając prawie w każ­
dej konkurencji przynajmniej 1 punkt, 
w niektórych zaś 6, lub 7 punktów za 
pierwsze i drugie miejsce, ua ogólnych 
10 pkt. możliwych. Ale też w całej dru 
żynie AZS-u nie było- nikogo, któryby 
żadnego punktu nie zdobył, ale byh 
też i tacy, którzy zdobywali po 6, 7, 
9, lub jak Adamcio 10 i (lawenda _15 
punktów. AZS zupełnie więc zasłuże­
nie zdobył puhar „Legji" za zwycię­
stwo drużynowe., . * ; . . r- |

W  biegu rozstawnym 4X100 m. usta 
nowił AZS now-y rekord okręgb, poprą 
wiając dotychczasowy należący do 
Czarnych a 1.2 sek. Z osiągniętego cza. 
su wynika, że każdy przeciętnie biegł 
100 m. w czasie 11.8 sek., a to nie jest 
źle,, możemy nawet twierdzić,- że czas 
mógł być jeszcze o jedną sekund? lep­
szy, gdyby nie fatalna wprost zmiana 
pałeczki przy pierwszej zmianie. Nie 
Wątpimy-, jednak,, że AZS, ten wynik 
w przyszłym roku znów znacznie, po­
prawi.

Baran zawsze jest niebezpieczny i

na każdy jego rzut nawet treningowy 
powinnrJL patrzeć komisją, by ewentu­
alny rekord odraz u zmierzyć. Najlep­
szy dowód, że tak jest mieliśmy pod­
czas tych zawodów, bo w próbnych 
rzutach osiąga 13,05 tn. wynik równy 
rekordowi, zaś w konku-rsie w 6 rzu­
tach trzykrotnie trafia w słup umiesz­
czony dość nieszczęśliwie niedaleko 

koła i na linji rzutów. Speszony trzy­
krotne mrozbijanie mtego słupa zrezy­
gnował z próby pobicia rekordu pol­
skiego.

Szczegółowe wyniSd przedstawiają! 
się następująco:

Bieg 100 !n. start 8 po dwucih przed - 
biegach. 1) owosad 'Sokół Jarosław ) 
11‘6 sek., 2) Jaskulsiki (AZS. lw ów  i 
11'8 sek,, 3) B banz (Czuwaj Prze­
myśl) półtora m etia za drugim, 4) 
Fruchman (Hagibor Przemyśl).

Bieg 400 m. start. 6 1) Gawenda (A. 
Z. S. Lwów) 5'3'9 sek. ( !!)  czas :nie- 
osiągnięty w lwowskim okręgu od 
1914 roku, 2) Nowosad (Sokół Jaro­
sław) 55T sek., 3) Adamcio (AZS, 
Lwów') 56*7 sek. 4) Geroz-uk (Legja 
Przemyśl).

Bieg 800 m. 1) Gawenda (AZS, — 
Lwów) 2 min. .12*4 sek,, 2) Adamcio 
(AZS. — Lwów) 2 min, 12‘8 sek., o) 
Tyszarski (Sokół — Jarosław ) 2 min, 
14‘0 sek,, 4) Kowalczyk (gimn, III — 
Przemyśl).

Bieg 1500 m. 1) Adamcio (AZS. — 
Lwów) 4 min, 29*6 sek.. 2) Hnatyk — 
„Jur" (Pogoń — Lwów) 4 min. 30*6 s., 
3) Piasecki (Legja — Przemyśl), 4) 
Kowalczyk (gimn. III — Przemyśl).

Bieg 5000 m. 1) Hnatyk (Pogoń — 
Lwów) 16 miin. 58‘5 sek., 2) Słonika 
(Sokół — Przemyśl) 17 min. 04‘2 sek.,
3) Chudziicki (Sokół ■— Jarosław ), 4) 
Piasecki (Legja — Przemyśl).

Bieg 110 in. z płotkami. 1)-Gawenda 
AZS. -  Lwów) 17*8 sek., 2) Kulicz (A. 
Z. S. — Lwów) 18*8 sek., 3) Baran 
(Pogoń — Lwów), 4) Szipper (gimn. 111,

Przemyśl) 21*0 sek.
Bieg rozstawny ni. 1) AZS.

— Lwów I. w sz.k*adzie: Jaskulski, 
Domosławski. Gawtnda, Wiech w cza­
sie 47*2 sek. (rekord okręgu!!!', lepszy 
od dawnego należącego do Czarnych 
o 1*2 sek.). 2) Sokół — Jarosław  w skbi 
dzie: Obsżanny, 'Rudnicki, Nie-zabitow- 
ski, Nowosad 47*6 sek. (równjeż lepszy

od dawnego rekordu okręgowego. 3) 
Legja -  Przemyśl, 4) AZS. II.

Rzut kula. Baran (Pogoń — Lwów) 
12*24 m, pora konkursem 13*05, wynik 
równy rekordowi polskiemu, 2) Mą. 
ehowski (Logja — Przemyśl) 11*09
3) Cena (AZS. — Lwów) 9*94 m., 4) 
Szipper (gimn. III — Przemyśl) 9*54 
m. Poza koknkursem 3) Psukowski 
(Cz-uwaj — Przemyśl) 10‘3 6 m ,

Rzut dyskiem, Baran (Pogoń 
Lwów) 41*55 m., 2) Pępkowski (Czu­
waj — Przemyśl) 35*52 tn.' 3) Machow­
ski (Legja - -  Przemyśl) 35‘l J  m,, 4) 
Gawenda (AZS. — Lwów) 30*85 m.

Rzut oszczepem. 1) Kryśków (Czu­
waj — Przemyśl) 42*38 m., 2) Chruszcz 
(Sokół — Jarosław ) 40*45 m.. 3) Niezsu 
bśtowski (Sokół — Jarosław) ,38*81 m.,
4) Kozak (gimn. III — Przemyśl) 38*58 
m.

Skok w wyż. 1) NoWosad (Sokół r -  
Jarosław ) 1*70 rn. 2) Kulic? (AZS. — 
Lwów) 1*55, 3) Boru-sfead (gimn. ,fc — 
Przemyśl) 1*55, 4) Niezabitowski (So­
k ó ł— Jarosław) 1*55 m.

Skok w dal. J) Domosławski (AŻS. 
Lwów) 5*95 hi., 2) Nowosad (Sokół — 
Jarosław ) 5*93 m., 3) Jaskulski (AZS,
— Lwów) 573  m„ 4) Żybała (Legja — 
PrzemyśO 5*56 m.

Skok o tyczce. 1) Szipper (gimn. III
— Przemyśl) 3*73 m„ 2) Cena (AZS. -  
Lwów)- 2*73 m., 3) Rennert (AZS. — 
Lwów) 2*73 m., 4) Binecki (Berkut — 
Przemyśl) 2*55 m., poza konkursem 
Lichtblan (Pogoń --  Lwów) 2*96 m.

Rzut mło*em. 1) Baran (Pogoń ■- 
Lwów) 32*80 m. rekord okręgu. 2) Pę- 
pkowski (Czuwai — Przem yśl) 24‘9‘J 
m., 3) W ittik  (gimn. I -  Przemyśl) 
22*20 m., 4) Romanowski (AZS. — 
Lwów] 18*58 m.

W  ogólnej klasyfikacji liaząc 4 pun­
kty za I miejsce, 3 pkt, za II miejsce i 
t. d., wygrywa AZS. — Lwów 56 pun­
któw, 2) Sykół — Jarosław 30 pkt., 3) 
Pogoń -  - Lwów 21 pkt., 4) Czuwaj —-- 
Przemyśl 18 pkt., 5) Legja ~  Prze­
myśl 14 pkt.. 6) Gimnazjum III 8 pkt., 
7) Sokół — Pr-.emyśl 3 pkt., KP. B er­
kut 2 t>kt., 5) Hagibor 1 pkt.; 10) Polo­
nia 0 pkt.

Na ogół więc zawody te vwwarłv 
bardzo dodatnie wrażenie.

W . Pz.

Konsekracja dzwonów w kc^ciele św. Łazarza
W  skromnym, małym kościółku św. 

Łazarza, ufundowanym w 17 wieka 
przez arcybiskupa lwowskiego ks. Grze 
gorza Próchuickiego, odbyła się wczo­
raj wielka uroczystość poświęcenia no­
wych dzwonów dia tego kościółka, za 
kupionych przez mieszczan lwowskich. 
I ożywiły się stare mury kościółka w 
odnowione szaty strojnego, rozradowa­
ły oczy prebendaiiuszy zakładu, które 
z takim bólem patrzały, gdy nieubłaga­
ny wróg ściąga! z pochylonej wiekiem 
wieżycy stare dzwony, które im radość 
i smutek wieściły, aby na armatnie pirże 
topić je pociski, —  święto wielkie za­
panowało. wczoraj w kościółku i Cichem 
podwórcu zakładu św. Łazarza.

Zjechał ks. arcypasterz Twardowski 
z licznem gronem ducho-wlieńśtwa, przy 
byli reprezentanci najwyższych władz 
cywilnych i wojskowych, delegacje sto­
warzyszeń ze sztandarami, stawiło się 
całe mieszczaństwo lwowskie z prez. 
Neuniannem, przybyli delegaci, koiinl- 
sarjatu miasta, przybyły wreszcie licz­
nej rzesze publiczności, by podzielać ra­
dość Zakładu.

Pr2ed kościołem zawieszono trzy 
dzwony, ozdobione kwieciem i wstęga- 

j  rni o barwach narodowych, wykonane 
! według projektu p. Mękickiego w pra- 
i c-owni lwowskiej Mata-isla. Na najwięk- 
! szym z nich z wizerunkiem św. Baza* 
j rza, wagi 356 kig., widnieje następujący 
, napis:
' Gdy nawą wskrzeszonej Rzeczypo­

spolitej kierował prezydent Ignacy Mo­
ścicki/w Archidiecezji lwowskiej spra­

li .wował pieczę nad duszami Arcybiskup 
i X. Bolesław Twardowski, a włodarzył

w mieście Lwowie prezydent miasta 
Józef Neumann

DZWON TEN 
ufundowało mieszczaństwo lwowskie 
dla kościoła św -Łazarza R . P. 1926. 
Niech głos tego dzwonu niesie pó wsze 
czasy dziękczynienie: Panu ża wolność 
Ojczyzny, niech błaga o pokój dla sła­
wnego grodu, który „pomnożycielem 
polskości na wschodzie" oddawna, a 
„gniazdem orląt" od r. 1918 zwan, pie­
czętuje się chlubną dewizą:

„SEM PER FID ELlb"
Komitet W ykonaw czy: Kazimierz

Maksymowicz, Marian B enc^, Ks. Fr, 
Bł-otmeki, Walery M łodzimirski-

Drugi dzwon z wizerunkiem św. Bar- 
tłomi-eja waży 1.82 klg., a trzeci z wi­
zerunkiem M. B . Częstochowskiej wa­
ży 110 ktg.

Po mszy św., którą odprawił ks. ar­
cybiskup Twardowski w otoczeniu li­
cznego kleru, .dostojny arcypasterz do­
konał chrztu dzwonów, badając pierw­
szemu imię „św. Łazarza", drugiemu 
„św. Bartłomieja", a trzeciemu „Maria*' 
W  czasie konsekracji długi Szereg oj­
ców ohrzestnych, najwybitniejszych o- 
bywateli miasta, dzierżył wstęgi, uwią­
zane do dzwonu. Po poświęceniu dzwo 
nów ks. arcypasterz wygłosi! serdecz­
ne przemówienie o znaczeniu dzwo­
nów.

Inicjatywa ufundowania nowych 
dz wonów w , miejsce zabra r.ych ; prz es 
wojska austriackie i odnowienia kośoio 
ła powziął komitet, zarządzający Za­
kładem Św. Łazarza pod przewodni­
ctwem r. Maksymowicza: Komitet roz­
winął akcję składkową wśród miesz­
czan i wyjednał aubwtnoię Rady; m.
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Jana Kantego 
Jlltro; Rafała Arch. 

Wschód słońca 6-42 
Zachód 16*45

TFATR WIELKI.
Poniedziałek 24 bui. „Słodki Kawaler11.
Włoiek 25 bin. „Głuszec**.

TFATH NOWOŚCI,

Poniedz iałek 24 bm. „Fura Słomy", pre­
miera.

Wtorek 25 bm. „Fura SIomy“.

: TEATR MALy .
Poniedziałek 24 bm. ogodż: 7.30 „Ładna 

Jlistorja* (po raz ostatni).
W torek 25 Inn o godz. 7,30 premiera 

„Osiołkowi w  żłoby daiid". Gościnny w y­
stęp Malickie] i W ęgierki..

— Tow arzystw o P rzy jació ł Sztuk P lę- 
t.nych ' (ginseli Muzeum Przemysł.) ul. 
Dżieduszyckićh i. Biimsch. Nowomowa, 
Grupa artystów krakowskich i artyści 
lwowscy. 10265

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
. Wtorek 25 października: Stanisława 
Kor w iii Szymanowska —  Wieczór pie-.

: śnł. ^
Piątek 28 października: Mikołaj Or­

łów — pianista. 10820
_ z ; k a s y m , i . k o ł a  l i t . a r t .  ; ;

Pierw szy dancing w niedzielę 3.3-go 
października 1927. Początek o godz. 8 
wieczorem. Orkiestra p. Kordika. 10345

'■  f e S S 0 = S f ,  ■,
—. Da numeru dzisiejszego dołącza­

jmy pierwszy arkusz powieści pt. „Cień1

— Teatr Wielki. Dziś o godzinie 7.30 
urocza operetka R. BenatzkyYgo „A- 
djeu Mimi“ wyjątkowo po cenach dra­
matu, przy uwzględnieniu zniżek.

■;r'£4i Teatr Nowo§di*wysrępHjp ęh|i&. z
- premiera najnowszej sztuki twowia-

na Zygmunta Kaweckiego: „Fura
omy“. Świetna ta kotnedja satyrycz­

n i  grana obecnie ?, ńadzwyczajuem 
iłowodzeniern w W arszawie i Krako* 

^ wie, ukaże się dziś >v Teatrze Nowo­
ści, W doborowej reprezentacji artysty 
cznej. Na nrenijejze obecny będzie 
autor.

■ = © =  :

—  Pogrzeb generała ThuSlicgo. Wdo
wa po ś. p. generale otrzymała szereg 
pisrn kondolencyjnych i telegramów ni. 
ifl. od szefa sztabu generalnego gene­
rała Piskom i od generata Charpiy, 
Szefa misji wojskowej, francuskiej:. Do­
wódcą lwowskiego Korpusu, geneiat Si 
korski, polecił odczytać w dniu pogrze­
bu, przed froptem oddziałów lwow­
skich dywizji zwięzłe rozkazy, poświę | 
cdne palnięci generała TUuliiego. Na 
pogrzeb. przyjadą delegacje wojskowe 
ze Stanisławowa i Tarnopola. Pogrzeb 
odbędzie się we wtorek, dnia 25 paź­
dziernika b. r. o godzinie 10 z kościoła 
O, O. Jczuitów-garnizonowego, na 
cmentarz Obrońców Lwowa Przed 
rozpoczęciem cercmoaji pogrzebowej, 
ciucirowieiistwo wojskowe odprawi 

mszę św„. podczas której przygrywać 
będzie orkiestra wojskowa. Zwłoki 

wystawiono' będą w kościele —  we 
wtorek rano. Kondukt pogrzebowy 
przejdzie ulicami- Rutowskięgo, pi. 
Marjackim. pl. Halickim, pi. Bernardyni 
skim i ul Piekarską. Dostęp do kościo­
ła O. O. Jezuitów od strony placu Ka­
pitulnego,; ulicą Rutowskięgo. Do ko­
ścioła wejdzie rodzina Zmarłego, re­
prezentanci władz i stowarzyszeń ze 
sztanduratni i delegacje- wojskowe. Sto 
warzyszenia zbiorą Się na placu św. 
Diiclią ze sztandarami, do godzinj- 9.45. 
W  pogrzebie zgłosiły już swój udział 
liczne zrzeszenia. Stowarzyszenia i or­
ganizacje, które zamierzają wziąć u- 
dział. w  pogrzebie, oroszone są o zgło­
szenie swego udziatu ■ na telefon nr. 
22-50. w godz przedpołudniowych. — 
Chóry lwowskie wzywa Wydział 
Związku towarzystw śpiewaczych do 
wzięcia udziału w  zniorowem odśpie­
wania nieśni lo łobnei pod  h; iu ia dy-

M Y D Ł O  D O  G O L E N I A  „ T L E N ”
. D A J E  O B r S T A , W IE  W Y S Y C H A JĄ C Ą  P IA N E - l08O4n

Aresztowanie warszawskiego włamywacza.
Ukrywał się przed aresztowaniem we Lwowie.

Funkcjonariusze policyjni przytrzy­
mali wczoraj w  mieszkaniu przy ul. 
Zielonej 1. 49, niebezpiecznego wła­
mywacza. warszawskiego, poszukiwane 
go przez wydziały śledcze W arszaw y 
i Poznania za szereg włamań kaso 
wyeh i sklepowych, dokonanych przez 
niego w tych miastach.

Włąrnywacz ten widząc, że policja 
jest na jego śladzie, umknął ze stolicy 
i przybył do Lwowa, gdzie ukrywał 
się przez dwa miesiące wraz ze swą 
kochanka. Policja, dowiedziawszy się 
w poufnej formie p podejrzanej parze 
Warszawskiej, otoczyła ją inwigilacją, 
a zebrawszy dostateczny materiał do­
wodowy, wpadła w dniu wczorajszym 
do mieszkania przy wspomnianej ulicy 

T przeprowadziła rewizję, która uży­
czyła nadzwyczajnych wyników.

Znalezione precyzyjne narzędzia, słu­
żące do włamań,

F  un kejo nar jusze policyjni wykryli 
podczas rewizji bardzo znaczną ilość na 
rzędzi, precyzyjnie wykonanych a śłii 
żących do włamań kasowych. Areszto­
wany zeznał iż nazywa się Henryk

Krynicki, występował jednak również 
Pod nazwiskiem Tadeusza Jaśkiew i­

cza, Tadeusza Jasińskiego f. Bogusła­
wskiego f. Mariana Wysockiego, Pozo­
staje pod zarzutem popełnienia kilku 
kradzieży k.isowych i włamań sklepo­
wych, popełnionych w W arszawie i w 
Poznaniu. Ów rzekomy Henryk Kryni­
cki przybył do Lwowa W towarzy­
stwie swej kochanki Rosjanki, Karoli­
ny Cweloch z domu Waloch f. Karoliny 
Wysockiej f. Karoliny Zakrzewskiej i  
Karoliny Zawadzkiej. —  Trudno się 

wprost zorientować w tym chaosie na 
zwisk zarówno włamywacza, jak i je­
go kochanki.

Elegancka piara włamywaczy.

Krynicki przedstawia typ eleganc­
kiego mężczyzny, liczącego 27 lat — 
ubrany w wytworne futro, podobnie, 
jak i jego towarzyszka, ubrana w wspa 
niałe selskiny, W  najbliższym czasie 
warszawska para włamywaczy odsta­
wioną zostanie pod eskortą do W ar sza 
wy, gdzie od dłuższego czasu toczą sio 
przeciw niej dochodzenia policyjne.

“ 0 S S  . ■

Skrytobójczy mord w Starzawie.
Sprawca mordu przytrzymany.

i Mościska. (Tek wł.) Oneguaj o  godz 
rO wieczorem strzałem rewolwc-r(*wym 
raniony Został w Starzawie, w tutej­
szym, powiecie, miejscowy gospodarz 

. Dymitr Kaiańko. W chwili, gdy prze- : 
: chodził on ścieżką polną do •

swej chaty, padł strzał i zranił go cię- j  
żko. Rannego śmiertelnie gospodarza, 
liczącego 28 lat, przewieziono do ;zpi- 
ta k  powszechnego w Przemyślu, 
gdzie Karańkó skutkiem upływu krwi 
w krótkim czasie umarł.

Spraw ca przytrzymany przez lwow- 
skiego wywiadowcę.

Na miejsce wypadku przybył w y­
wiadowca z Urzędu śledczego se Lwo­
wa 1 aresztował sprawcę w osobie Dy 
mitra Jachimca, 20 lat liczącego pa­
robka ze Starzawy. Powód tego skry­
tobójczego mordu ha razie nie jest 
znany. Sprawca przystawiony został 
to tutejszego sądu.

rektora Rangia —  przy wyniesieniu 
zwłok ś. p. generała Thnllieg-ł z koś­
cioła O. O. Jezuitów, Punkt zborny 
pasaż Andriolego — wejście z Ryn­
ku, o  godzinie 10 rano.

—  Wpisy dc szkoły majstrów budo­
wlanych przy Państwowej Szkole Prze 
myślowej we Lwowie, ul. Suopkowska. 
1. 47, odbędą się w dniach od 27—29 
października od 9— 12-ej, Bliższe infor­
macje na miejscu lub listownie. —  Dy­
rekcja 10761

— Wpisy na 5-mtesię.czny wieczorny 
■•Kurs dla obslusi kotłów i maszyn pa­
rowych11 przy Państwowej Szkole Prze 
myślowej wt Lwowfc, ul. Snopkowska 
1. 47, odbędą się w dn, od 27—29 paź­
dziernika od godz. 11— 12 i od 17— 18. 
Dyrekcja. , 10703

—  Zamiast wieńca na trumnę gene­
rała dyw. śp. Jana Thullie/go składają; 
Rudolfowie Brejierowie na Brata Al­
berta 50 zł. T  ^ ' 10846

- -  Zamach samobójczy. W  dniu 
wczorajszym targnęła się na życie Ja ­
nina Meczyńska, licząca 46 lat, einer. 
funkcjonariuszka kolejowa, która nie- 
iiiebawem zmarła na sali szpitalnej sku 
tkrem wypicia nadmiernej ilości spiry­
tusu denatiirowauęgo. Powodem zama­
chu samobójczego miał być żal za zmar 
łemi rodzicami.

—  Syn usiłował przebić metkę. Do 
aresztów policyjnych odstawiony zo­
stał W ładysław Bogucki,- zamieszkały 
przy ul. Bernsteina 1. 2, —  za usiłoWa­
lie przebicie nożem matki swej Marji, 
żainieszkatej w  teras amem mieszkaniu.

— Sprzeniewierzył 500 2ł. I zbiegł. 
Ińż. Zbiaijęw  Turczyński przeprowa­
dzając wypłatę robi-tnikom w bara­
kach mteiskUdi przy u i. Pełtew nej I. 49.

w ręczył robotnikowi Janowi Borkowi 
500 zł. oclem zamiany tej kwoty na 
zdawkową monetę. Borek pobrawszy 
500 źl. — zbiegł bez śladu.

—  I  kroniki kradzieży, Mieczysław 
'Raehlewicz, erner. nauczyciel, zamie­
szka/y przy ul. Zielonej 1, 19, zawia­
domił policję, iż jakiś sprawca skradł 
na jego szkodę złoty zegarek z łańcu­
szkiem. Przeciw podejrzanemu o po­
pełnię tej kradzieży; osobnikowi toczą 
się dochodzenia.

— Włamanie sklepowe. Nieznany 
sprawca rozbił wystawę sklepu gnian 
feryjnego Natana Flasohnera przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 137 i skradł towary ga­
lanteryjne, przedstawiające wartość 
250 zł.

— Zuchwały rabunek przy u l Rapa- 
porta. W  niedzielę miedzy godz. 20 a 21 
wszedł ,do mieszkania Reginy Schildt 
przy u l Ruipaportą 1  19 nieznany oso­
bnik z listem, a upewniwszy się, że ni­
kogo poza nia w  domu niema, groźbą 
strzałów zmusił ja  do milczenia. W ów­
czas wszedł do mieszkania jego wspól­
nik, zabrał rzeczy z szaf i kredensu 
oraz 100 zl. i 2 funty szterlingów, pu­
czem obaj zbiegli.

—  Ze strachu przed pijakiem wpa­
dły pod tramwaj. W czoraj o 9 wlecz, 
przechodziły ul. SykstUską dwie 18-lel- 
nie modniarki Pola Tonn i Mina Litman 
zamieszkałe przy ul. Sykstuskięj. W  
pewnym momencie zauważyły pijaka, 
który usiłował do nich się zbliżyć, W  
przesfrachu zeskoczyły % chodnika nie 
widząc, że zbliża się tramwaj (nr. 1} 
Motorowy wstrzymał wóz. obie jednak 
modniarki zostały przez tramwaj po­
trącone p. Tonu doznała ciężkich na 
głowie i ręce obrażeń, n M. Litmann na 
nodze. Obie panienki przewieziono do 
szpitala,',

NIEZNANI SPRA W C Y USIŁOW ALI 
OGRABIĆ PÓCIAG TOWAROWY

Przemyśl. (Teł. wł.) Ubiegłej nocy 
po godz. 10 wieczorem dwaj nieznani 
sprawcy, którzy na dworcu przemy­
skim ukryli się w  otwartym wozie po­
ciągu ciężarowego, dostali się na prze­
strzeni miedzy Przemyślem a Medyką' 
do sąsiedniego wuzu. z którego usiło­
wali wsTziioić na szkarp wory z m ąką.x 

Sprawców zauważył konwojent po­
ciągu, post. Feliks Gdański, na które­
go widok sprawcy zeskoozyli s  wozu 
a korzystając z mroku nocy zbiegli w 
pola Posterunkowy oddał w kierunku 
umykających ciatery strzały, która 
chybiły. Dochodzenia prowadzi pow. 
komenda P P . w Przemyślu.

SŁUŻĄCA SKRADŁA ZNACZNĄ 
ILOŚĆ BIZUTERJI I  ZBIEGŁA

Herman Modlinger, właściciel składu 
mebli przy ul. Ormiańskiej 1. g  zamie­
szkały przy ul. Wolność I. i  ii p., do­
niósł wczoraj wydziałowi śledczemu o 
kradzieży znacznej ilości biżuterii 
przez służąca Jentę vel Jadw igęf?) 
Rosenzweig. Modlinger przyjął ją 
przed Miku miesiącami na podstawie 
dwóch świadeciw, przedstawiająaycłl 
JeriitęYąjkó Scfidną i upzciwą służącę.

Tymczasem „solidna” Jertła" wczoraj 
przed północą dostała się do sypialni, 
a otworzywszy skradzionym poorzed- 
nio kluczykiem szafeczkę nocną, za­
brała z niej portfel, zawierający 1200 
zł. w  gotówce, poczem otworzyła Sza­
fę i zabrała z niej kasetkę żelazną z  M- 
żuterją- Skradła zatem drogocenne 
koY-zyki z bTylantar.u. kńka zhrfyd: ze 
garkóry damskich, broszki z brylanta­
mi, łańcuszki złote i inne kosztowno­
ści. Po dokonaniu te j kradzieży zło­
dziejka zbiegła bez śladu. Rozpisane 

.zostały za nią listy gończe.

MORD RABUNKOWY KOLO ZŁO­
CZOWA-

Złoczów. 23 października (Teł. wf.)
W  Strufynie koło Złoczowa trzej za­
maskowani bandyci wpadli do mieszka­
nia karczmarza Wilda i zamordowali 
go dwoma . strzałami rewolwerowymi, 
syna zaś jego, który przyszedł ojcu t 
pomocą, ciężko zranili Po zabraniu 100 
zł. bandyci zbiegli.

Zamordowany osierocił sześcioro 
dzieci

—  W zyw a sig wszystkich wierzycieli, 
aby w  przeciągu trzech miesięcy swoje 
mszczenia5 do Kupieckiej Kasy P ożyczk o, 
w ej, stow . zarób z ogran. poręką w e Lw o­
wie, zgłosili pod adresem : Polski Lauk
Handlowy, Oddział w e Lwowie, ul. Halicka 
1. 19. 10(531

Poniedziałek, 24 października.
Warszawa, ( l l l l )  Godz. 12. Sygnał 

czasu I komunikaty: lotniczo-meteoro- 
logiczny, PAT., oraz nadprogram. — 
1220. Koncert płyt gramofonowych. ^
15.00. Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, PAT., oraz nadprogram.
16.00. „Stosunki służbowe nauczycieli14. 
Część I. — 16.40. Odczyt pt. Zbiory 
rappersfyilskieli —  17.05. Komunikaty 
PAT. —  17.20. Odczyt „Zagadnienie ja­
glicy w Polsce*4. —  17.45. Program dla 
miodzieży i dzieci. —  18.15. Transmisja 
muzyki tanecznej % kawiarni ‘„Gastro­
nomia14. — 19.00. Komunikat rolniczy. 
— 19.15. Rozmaitości. — 2000. Odczyt 
P*. „W ycieczka na Polesie44. —  20.30. 
Koncert wieczorny, w o n e :w ie  biule­
tyn „Messaiter Polnnais44 w języku fran 
cusktm. Koncert kameralny. Wykona­
w cy: p. Adelina Czapska (śpiew), Jan 
Dworakowski (1-sze skrz,), Leopold 
Dworakowski (2-e skrz.). Paw eł Ginz­
burg (altówka) 1 Kazimierz Butler (wio­
lonczela). —  22.00. Sygnał czasu i ko­
munikaty: lotniczo - meteorologiczny, 
policyjny. PAT., sportowy oraz nad- 
program
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Z e  świata.
R-' Sflinakt Juko potrawa. Ślimaki ja­

ko potrawa źrfąne już były u starożyt­
nych Rzymian, którzy przed zabiciem 
tuczyli je, zamykając w naczyniach, 

''zawierających mąkę, rozrobioną goto­
wa nem Wittem. W e Fir.ain.cji ukazały sfe , 

[ po raz pierwszy w r. 1814, #dy l

w kilka tygodni po powrocie Ludwika 
XVIII., w Talleyrand podejmował w 
gościnie cara Aleksandra I. Mając naj­
lepszego kucharza w Paryżu i chcąc 
potraktować królewskiego gości* nie­
zwykłą jakąś potrawą, Talleyrand po­
myślał o ślimakach. Do potrawy załą­
czony był przepis, wydrukowany na 
ozdobnym* lśniącym kar-tomie. O uczcie

tej długo mówiono w Paryżu. Od tego I 
czasu zaczęjto we Francji jadać Ali- j 
mąki.

+  Najdłuższy w świście most wi­
szący. W  tych dniach przystąpiono do 
budowy wiszącego mostu, który łą­
czyć będzie Nowy Jork z Fort-Lec‘em j 
ponieważ zaś odległość pomiędzy temi 
dwiema miejscowościami wynosi nie­

mal dwa i oół kilometra, przeto będzie 
to najdłuższy most tej kategorii. Pra­
ce trwać mają 6 lat, może więc w  mię 
dzyczasie ustanowiony zostanie nowy 
rekord i 60 milionów dolarów, które ta 
budowa pochłonie, r.ważane będą wte­
dy za zmarnowane, jako iż most stra­
ci swój tytuł: „the gratest in the
world“.

ffe» O G Ł O S Z E N I A
Kaidy numer dowodowy liczyć się będzie 20 g r J s z y .

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
10 groszy za wyraz. I

B R Y L A K T f, ZŁOTO kupnie D q b r o w ik t ■ f t t i tw a -  
;  :ś w s k l  Lwów, (H otel G e o rg e a } A kadem icka Z. 
O szaco w anie bezpłatn ie ; 10344

KUPIĘ kam ien icę m n iejsza  z  obciążeniem  wkład 300Ó 
dolarów  do Sam . pod .K am ien iczk a*. 10769

O BU W IE najnow sze fa s j n r  n a jS n  lej w k z to llc -im  
m agazynie „ J o t - E s "  pi- Kapitulny 2, i. p. 8445

B iŻ U T E R JĘ , Jfyroby ze z ło ta  i srebra, najkorzyst­
n ie jsze źród ło  zas«p n  — Ja n  selte n re ich , Lwów, 
plac M arjac jg  3-   10279

F o r ta c ia n , iub pianino kupią zaraz g otów ką, No­
wacki, F itsud ski.-go  17. 10820 |

Dom w Warszawie,
śorzsdam  okazyjnie bezpośrednio chrze­
ścijaninow i. Żgłoz-zmia przyjm uje ud soli­
dny cn reflektantów , m ogących traktow ać 
o  o b jek tie  w cenie o koło  dolarów 50.000, 

proszę kierow ać pod ad resem :

Edward fr aunszweig, Warszs ia,
ul. W spóira Nr. 54. 107 z ł

10261

S Z A T K 0 WNICE
DO KAPUSTY

poleca

ANTOM HALSKI
Lwów, Sobieskiego 3.

P I E R Z E
W E B E R  L t̂ w BATOREGO2|

at>50

i  MIESZKANIA SKLEPY LOKALE |
I  » groszy za w.vraz. I  1
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PO TR Z EBU JĘ  zaraz m ieszkania czteropoku jow ego z 

prawdziwym k o m fo rtem . Profesor Dr. p o łow ij, ul, 
R om anow itza 7 . ' Iu500

STAN CJI z kuchnią poszukuje sta rsze  b e  dzietne m ał­
żeństwo. W arunki i zg łoszenia  do A d m inln istratji 
pod „W oźny* , 301 i

F î y mieszka do kawy 
W  pudełkach, 

niezrównana w dobroci 
\ Smaku i aromacie/

8430

U £ S A f( UL KOTOWSKIEGO 5. 
„ n e t  a  io t e a i«  -

O B U W I E I n a r a t y I O B U I D I E
B J  E J  n  A  6 ■ n a p r z e c i w  K a t e d r y  E J  gj- f - J  J|  fig
r l Ł K M  U L  L U T 0 WSKIEGO

I WOLNE POSADY. 
8 groszy Za wyraz.

MUNDANTKA pisząca  biegle na Underwoodzie poszu­
kiw ana. Z głoszen ia  pod .U nderw ood" do adm ini­
s tra c ji Słow a. 106ÓG

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
8 groszy za wyraz.

1 ZGUBIONO I ZNALEZIONO, 
8 groszy za wyraz. J

UNIEW/oŻNIAM zgubioni św iadectw o maturyCzne z 
r . 1914 wydane we W iedniu na C aig csse , S tefan  
ArtwińEkl, Lwów, C łow s 10. 10751

BiU RO  M acftn iew skieJ, K o p e rn ik a  "K, t e ­
le fo n  4 46 p o leca : kucharzy, bony, go­
spodynie dw orskie, wykwintne kucharki, 
pokojow e, służące, w szelką służbę mia­
stow a. dw orską, ■•estauracyjna. U 669

SA K A fO R JU M  i Zakład kąpielOwo-ieezmczy „Salus", 
D ra K upczyka, Kraków . S zu jsk ieg o  IV- T e ief. 1293 
Choroby s e r c a ,> nerwów, przewodu pokarm ow ego, 
przem iany m ate rji, a stm a . P en sjon at d jetetyczny.

9514

Ż A R Ó W K I
„ P h i l i p s a * 4 10513 

po leca  u a jian ie j

ST. LEŚBiftKBBJSKl
Lwów, tborązczyzny 10
żądać oferty, tal. 20— 80.

MASZYHY MŁYŃSKIE
walce, kaspry, kamienie, jagielniki, try- 
jery, turbiny, motory toyne Diesla, ga- 
iowe, transmisje, pasy, gurty; gazę, siatkę 
pompy, prasy do dachówek, olejarnie 

p o le c a  ma s p ła ty  9165

„ P I L O T "
LW Ó W , u l. BATOREGO 4 , — T e ie f. 179

FIRM A W IT T tC S , R u tow skiego 7, udziela n a b ie lsk ie  
m aterja ły  sukienne, p łó tn a , joaw abie kredytu do 
dziesięciu  m iesięcy  przy cr-uach śc iś le  gutów ko- 
•*yóh.   _  9624

ZŁO C EN IE, srebrzenie w ykonuje solidnie i n a jtan ie j !  
W ł. Bus«ak, Lwów, H k td em icka6, n ic i .  :8 - ł8 . L 744 j

GMINA Orów  pow. D roh obycz kon tiak tu ju  pięćdzie­
s ią t m orgów  terenów  uaffowftrch o J  G azollny p ół 
k ilom etra , plędziesląt zaś, daie j położonych na 25 
lat: '* , 10763

b e z  k a n to rk i  k u p u je  p łe c ą c  
n a jw y ż s te  cen y

m u  m i l
O D D Z I A Ł  w e  L W O W I E

ul. 3-ejo Msją 11. 10619
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PUŁKOWNIK KAROL GAUTIER.

ftnglja i Francja.
Z upoważnienia autora przełożył, 

Wiktor Ostrowski.
Ciąg dah^y.

Aż do końca 18-go w. prowadzono 
wojny za pomocą nielicznego wojska, o- 
bejmująoego nawet bardzo często na­
jemnych cudzoziemców. Anglja. wów­
czas stała zatem na równi ze swyrrii 
■przeciwnikami i prowadziła wojnę sa­
ma — osobiście, żeby się tak wyrazić 
— podobnie jak wszyscy inni*). Lecz, 
kiedy Wielka Rewolucją i pierwsze Ce­
sarstwo wyprowadziły .w pole takie 
masy ludzi, o jakich się dotychczas nie 
śniło nikomu, wówczas Anglja, która 
■nigdy nawet mówić sobifc nie daia o 
żadnym poborze, musiała poszukać so- 

$)ie na ladzie stałym sprzymierzeńców, 
gotowych bić się za nią. 1 już w owym 
czasie występuje bardzo wyraziście ! 
ten bluff, kitóry polegać będzie na po- |

bornej obojętności z początku, ażeby 
dopiero w ostatniej chwili nagle wystą­
pić,- zadać ostatni cios i zebrać owoce.

Widzieliśmy w jednym z poprzedza­
jących rozdziałów, że taką właśnie 
metodę stosow a* Anglicy we wszyst­
kich wojnach za .pierwszego Cesar­
stwa, kiedy to, roznieciwszy naprzód 
nienawiść ku nam i zaopatrzywszy 
wrogów naszych obficie w środki ma­
terialne, sprytny ten naród zjawił się 
po raą pierwszy na polu poważnej bi­
twy pod Watonloo*) właśnie w ostat­
nią porę, aby tylko dobić „konającego 
Orla“. Tak samo było w Chinach, na 
Krymie, w Meksyku. Toteż w niema­
łym byli kłopocie nasi sojusznicy, gdy 
im wypadło działać parnym, naprzy- 
kład w ciągu tej nieszczęśliwej, a tro­
chę przytem śmiesznej, wojny burskiej, 
o której nie należałoby tak prędko za­
pominać, a która przecież w pewnej 
chwili omal, że nie ściągnęła zupełnej ; 

’ klęski na Angiję*). Słowa Wilhelma II. f

*) Ale już w  ciągu W ojny Siedmioletniej, 
Francją, osłabiona dzięki zw ycięstw om  
Fryderyka. II. pruskiego, musiała odstąpić i 
Arigl.ii lndję i Kanadę. Sani F itt  ośw iadczył ■ 
w Izbie Gmin, że „Amerykę zdobyli Angli- > 

ty  w Niemczech11. j

T rzeba przytem zaznaczyć jeszcze, 
że pod W aterioci w łaściw e angielskie w oj- '  

slco liczyło tylko SS.Oni) Anglików, a 60.000 I 
było cudzoziem ców : Holendrów, H anow er- I 
czyków  1 najrozm aitszych Niemców. nie i 
licząc do nich 80.000 Prusaków  Blueciieru 1

*) A nglja: 50 miljonów mieszkańców, j 
z organizacją państwową, m ateriałem  w o- 1 
jennym 1 uzbrojeniem. T ran sw al: 300 ty - ' 
s ięcy  tnieszkańcóyy, żadnej organizacji, ża­
dnego uzbrojenia. A przecież trzeba było 
przeszło dwuch lat, aby burów podbić.

o ,jnę;dzitiej, małutkiiej annji angleilskiej'* 
z początkiem wojny były niezawodnie 
zgryżiiwie niegrzeczne, ale w gruncie 
rzeczy .słuszne, i Gallieni, który się 
znal na rzeczy,, żalił ślę w tym samym ‘ 
czasie, że nasz rząd nie zdaje sobie do­
statecznie sprawy z ■ N icości angiel- 
skiej", z nicości ich wojska lądowego, 
ma się rozumieć.

Widzieliśmy. także, że — czyto w 
bitwie nad Marną, czy też w ciągu ca­
łej wojny, sprzymierzeńcy nasi stoso­
wali zawsze ten sam system, stale się 
oszczędzając, organizując, wyczeku­
jąc dopiero chwili, w której przeciw­
nik jest już poważnie nadwyrężony, 
aby się rzucić na żer, przygotowany 
przez innych. W  . Salonikach nie ina­
czej zresztą postąpili j wiadomo nam 
już, w jaki to sposób —  po naszych 
zwycięstwach w Macedonii — ir.ogli 
Wygodnie wkroczyć do Konstantyno­
pola, wypędziwszy nas stamtąd po­
przednio"'). Wreszcie w ciągu roku 
1920 Winston Churchill, minister woj-

**) W arto także zaznaczyć nadzwyczaj­
ny spryt, z iakim posługują sie sw oją t.zw  
kopnicą św. Jerzego Podczas wielkiej wojny, 
wywarli nią nadzwyczajne wrażenie w  
Uallipoli, w  Mezopotamii, a szczególnie 
na Fajsaiu, Podobnie, jak niegdyś w  Alek­
sandrii i w Afganistanie. Dlaczego ule ro- 
biriiy tak sarno!' Trzeba być jDon Kiszntem, 
żeby wzbraniać się użycia sposobu tak 
łatw ego i tak lumia'nitaniego, celem zakoń- 
czeaia wojny ku własnej korzyści.

ny, przedłożył wniosek uzbrojenia Nie', 
miec — w zamian za zmniejszenie dłu­
gu, należącego się od nich Francji — 
i -powierzenia ital obrony Europy za­
chodniej przeciw bolszewizmowi, ró­
wnocześnie eiks-pioatowanemu prze? 
Lioyd (ąeorge a za pośrednictweih 
Krasslna. Przypomnę również, że w 
początkach r, 1921 Lloyd George, któ­
ry nie miał wojska do wysiania na 
Śląsk, śmiał prawić morały Francji, 
jakoby nie działającej z dostateczną 
energią.

Podstawą wszystkich tych bluffów 
jest systematyczne odrzucanie przez 
Angiję wniosków o obowiązkowej stu- 
żbie wojskowo), stanowczo przecież 
niezbędnej, o ile chciałaby utrzymać 
się w świecie na stanowisku, dla któ­
rego obrony nie zawsze wystarczą 
wojska sojuszników*). My uważamy 
za całkiem naturalny wstręt Angli­
ków przed służbą wojskową, ponie­
waż ona nie leży w* ich charakterze, 
jak to chętnie powtarzamy. Czy j e ­
dnak mógłby ktoś przypuszczać, że, w, 
naszym charakterze leży strata dwóch 
albc trzech najpiękniejszych lat życia, 
poświęconych służbie wiojskpwej?

*) Anglicy wzbraniają się przed obo­
wiązkową służbą wojskową, naprzód' dla­
tego, że ona ich krępuje, a następnie dla­
tego. że żadną miarą nie zdołaliby narzu­
cić jej Irl-audji

(Ci d. n.).
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